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C ena 15 groszy

Zespół
Pieśni i Tańca 
Araiii Czechosłowackiej
wysfępi jutro 

w  HaSi Ludowej
IUTRO, tj. w  niedzielę 18 bm.

•* o godzinie 18-ej odbędzie się 
w  Hali Ludowej w ystęp wspaniałe­
go Zespołu Pieśni i Tańca Armii 
Czechosłowackiej im. Vita Neje- 
dly'ego. Zespół ten, odznaczony 
Państwową Nagrodą Artystyczną, 
składa się ze 100-osobowego chóru, 
40-osobowego baletu i 90-osobowej 
orkiestry.

Bogaty program wieczoru w ypeł­
nią czeskie i słowackie pieśni ludo­
w e, masowe, żołnierskie i inne oraz 
pieśni radzieckie i polskie. Balet 
wykona piękne ludowe tańce Czech 
1 Słowacji oraz tańce żołnierskie — 
now y rodzaj sztuki tanecznej.

Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w  księgarni muzycznej „Domu Książ­
ki", Rynek 8.

©  13 dcmków
!eif noc odzinny cli

©  11 domków
wieloiedztosycig

otrzym ali już

isdzfecey
Mowmczewle
na osiedlu w Je!onSa:h
Ą D BM. przekazana została ra- 
• 0  dzieckim budow niczym  Pałacu 

K ultury i N auki p ierw sza część 
osiedla m ieszkaniow ego w Je lon ­
kach, budow anego całkow icie na 
koszt ZSRR.

N a wielkim  placu budow y osie­
dla gotow ych je s t na przyjęcie 
p ierw szych lokatorów : robotników , 
techników  i inżynierów  z ZSRR 13 
dom ków jednorodzinnych i 11 dom- 
ków  w ielorodzinnych.

W  domku w ielorodzinnym  będzie 
m ieszkać 60 lokatorów  w 14 poko­
jach  4-osobowych i 2-osobowych. 
Każdy dom ek posiada w spólną pod­
ręczną kuchnię, obszerną jadaln ię  
i  um yw alnię.

Przekazane dom ki zostaną w kró t­
ce um eblow ane i w prow adzą się do 
n ich  p ierw si lokatorzy.

O becnie na  osiedlu Je lonk i zn a j­
du ją się w budow ie 154 domki. Z 
te j liczby 71 dom ków m ontuje się. 
N iedługo dalsza se ria  dcm ków  zo­
stan ie  przekazana radzieckim  budo­
wniczym  Pałacu.

„Wciassms*1 — tfoke! 
A  w k ró tc e  ju ż  z a p a lim y  
lagcditiejsie „Zsglsrze“  
i specjalne aromatyzowane 
p a p ie ro s y  b ezu s tn ik o w e

p  RZEMYSŁ ty ton iow y sta le  
r  urozm aica asortym ent sw o­

ich w yrobów . O sta tn io  ukazały  
się w sprzedaży now e papierosy  
„W czasow e-'. Są one sporządzo­
ne z m ieszanki w yższych g atun ­
ków surow ców  krajow ych  i su­
row ców  im portow anych.

W  najbliższym  czasie ukaże 
się na rynku now y gatunek  pa­
pierosów  „Żeglarz". Dzięki od­
pow iedniem u przygotow aniu  m ie­
szanki ty toniow ej, pap ierosy  te 
będą odznaczały się lepszym  ża­
rzeniem  się i spalaniem  tytoniu, 
a przez to łagodniejszym  dy­
mem.

Ponadto przem ysł ty toniow y 
przystąpi w krótce do produkcji 
pap ierosów  arom atyzow anych. 
Pap ierosy  te będą  sporządzone 
z szlachetnych  gatunków  surow ­
ca tytoniow ego, nasyconego od­
pow iednio dobrym i środkam i 
arom atyzującym i.

P apierosy  w szystkich now ych 
gatunków  są bezustnikow e.

\A /P IE R W S Z Y M  etap ie  icspó t-  
za w o d n ic tw a  pracy  w  ro k u  

1952 na s ta tk a c h  P o lsk ich  L in ii 
O ceanicznych  proporzec p rze ­
chodni oraz ty tu ł  przodującego  
s ta tk u  zd o b y ła  załoga M IT  
„ K a rp a ty" . Na da lszych  m ie js ­
cach zn a jd u je  się M /S  ,.P rzy ­
ja źń  N arodów “ i S /S  „Śląsk".

N a zd jęc iu : M /S  „ P rzyjaźń  
n arodów “ w  porcie g d y ń sk im  
po pow rocie z re jsu  do portów  
U SR R . C A F  — jo t. K osyca rz

M A  O L B R Z Y M IM  placu budo-  
' * w y  Pałacu K u ltu r y  i N a u ­

ki, oczyszczo n ym  ju ż  częściow o  
z ru in , p o m ięd zy  u licam i Z ło tą  
i S ienną , w re  p rzyśp ieszona  
praca p rzy  p o m ocy zm ech a n i­
zow anego  sp rzę tu : no w o cze­
sn y ch  koparek , spych a czy  i 
spręża rek  radzieckich . Na zd ję ­
ciu: F ra g m en t prac p rzy  ul.
Z ło te j w  W arszaw ie.

C A F  — fo t. B a ranow ski

Jak najszerszym udziałem w potężnym
socjalistycznym

współzawodnictwie
przygotowuje się młodzież do Zlotu

P rzeds'a 'v irie le  mlcdzie- 
dokonują przeglądu 

w zyąctm rań do Zlotu 
' /  arszou  s '.ieao

Dziś o d b y w a  się 
III ECciifere^a Misfska 
ZIP we Wrocławiu
r \  ZlS o godz. 10-ej we w szystkich 

dzielnicach zb iera ją  się de le­
gaci na  III K onferencję M iejską 
ZMP. G rupy delegatów , zrzeszające 
m łodzież robotniczą, szkolną i stu ­
dencką z transparentam i, szturm ów- 
kam i i śpiew em  przem aszerują  uli­
cami W rocław ia do II Szkoły O gól­
nokształcącej TPD przy ul. P arko­
wej, gdzie będą się toczyć obrady.

W czoraj w  Zarządzie M iejskim  
ZMP panow ało duże ożyw ienie. De­
legaci zgłaszali się po odbiór m an­
datów  oraz k a rt w stępu na konfe­
rencję, k tó ra  będzie przeglądem  
przygotow ań w rocław skie j m łodzie­
ży do lipcow ego Zlotu.

W śród in teresan tów  widzim y 
Emilię N aw rocką, przodow nicę 
pracy  WZPO, S tanisław a Chm ie­
lą — przodow nika pracy Pafaw a- 
gu oraz T adeusza W itka, przodu­
jącego studen ta  i ak tyw istę  Poli­
technik i W rocław skiej.
N a kartach , upow ażniających  do 

wzięcia udziału w obradach konfe­
rencji, czerw one lite iy  uk ładają  
się w podstaw ow e obow iązki człon­
ka Zw iązku M łodzieży Polskiej.

„ZM P-owiec wysoko ceni godność 
członka ZMP, p rzestrzega zasad 
w ew nętrzno - zw iązkow ej dyscypli­
ny, stoi na straży  jedności związku 
— w spólnego dobra całego młodego 
pokolenia".

S tanisław  Chm iel, odbierając 
m andat i kartę  w stępu, jest pow aż­
ny i zarazem  uroczysty. Zdaje sobie 
spraw ę, że jes t przedstaw icielem  se­
tek robotników  ZM P-owców Pań­
stw ow ej Fabryki W agonów  — du­
my polskiego przem ysłu m etalu r­
gicznego.

W er.

Ochotnicze brygady budują już 
miasteczko dla 12.000 
Młodych Przodowników

S ZEROKO rozw ija się  socjalistyczne w spółzaw odnictw o m łodzie­
ży, przygotow ującej się  do Zlotu M łodych Przodow ników . Zlot 

będzie św iętem  radości i dum y z w ielk iego w kładu m łodego pokole­
nia w budow ę szczęśliw ej O jczyzny, w  budow ę pokoju.

\A J  W O J. bvdeosk!m  do w spó ł­
zaw odn ic tw a przedzlo tow ego  

stanęło  ju* p rzesz ło  100 ty s. m ło ­
dzieży. W zak ład ach  p rzem ysło ­
w ych o tv ttił n a jlep sze j Ł ryeady  
pvodukcv1npi ry w a liz u je  m iędzy 
«oha ponad  2 tys. g ru p  m łodzieżo­
w ych.

W szyscy m łodzi robo tn icy  h u ty  
Ostrowiec'* — m arten ia rze , sp a ­

wacze. m echan icy , o p era to rz y  i e- 
Iek trom on ter7v  b io rą  udzia ł we 
w spółzaw odnictw ie.

Przykładem  dla m łodzieży h u ­
ty jest in icjator w spółzaw odni­
ctw a. czołow y w vtapiacz — Sta­
n isław  Turek, który wraz ze sw> 
brygadą przeprowadził już 3 
szybkościow e w ytopy siali-

M ]  C l  A SIE  zeb ran ia  w  K raków  
skieb Z ak ład ach  G um ow ych 

7nhó\vfszania p ro d u k c y jn e  pod jęło  
o b ry g ad  oraz  k ilkud z iesięc iu  m ło­
dych ro b o tn ik ó w  i robo tn ic .

O ziowczeta z 2 brygady od- 
działn w nlkani??cil rzuciły h a ­
sło w spółzaw odnictw a o najlepsza  
w nlkanizstorkę, która jako d e­
legat zakłs^ ów  pojedzie d<j W ar­
szaw y na Zlot.
W  czasie zeb ran ia  w  fab ry ce  d y ­

w anów  w  K o w arach  m łodzieżow a 
b ry g ad a  tk aczy  zobow iązała  sic 
w vV ona^-nółroczny p lan  p rodu k cy i 
ny na 5 dni p rzed  te rm in e m , co przy 
l ie s ie  eospodarce  n aro d o w ej ok. 8 
ł” ś zł oszczędności.
|V /f  f.ODZIEfc spo rtow a w  całym  
* k ra ju  przv'ro*">wuje sie rów  

n ież  s ta ra n n ie  do Z lotu  M łodych 
P rzodow ników  -  B udow niczych 
Polski 'L iidowel.

O bok licznych  zobow iązań  p ro -  
d u k cy in y ch  i sportow ych  n a p ły w a ­
ją  m e ld u n k i szkolnych kó ł sp o rto ­
w ych. k tó ry ch  członkow ie zobow ią 
żu ją  się podnieść  w y n ik i w  nauce.

•  Motocykl
•  radioodbiornik
•  w ieczne pióra
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Na str. 2-e| podajemy szczegóły  
KONKURSU

„Słowa Polskiego”
i Cen tra l i  Odpadków  

Użytkowych

Dni walki 
we Francji
przeciwko przybyciu
k a l a  K o r e i  
d o  P a r y i a

P ) Z IE N N IK  „ rH u m a n ite "  p o daje  
^  now e szczegóły w z ra s ta ją c e j z 

k ażdym  dn iem  fa li p ro te stó w  p rze­
ciw ko zapow iedz ianem u  p rzybyciu  
R id g w a y a  do F ra n c ji.

W fab ry ce  sam ochodów  R e n au lt 
odbyły  się z in ic ja ty w y  sekcji F ra n  
cusk ie j P a r tii  K om unistycznej w ie­
ce p ro te s tacy jn e , w  k tó ry ch  w zięło 
udz ia ł przesz ło  dw a ty siące  ro b o t­
ników .

Na zjeździe k o le ja rzy  po łu d n io ­
wo -  zachodn ie j F ra n c ji p o sta n o ­
w iono zorganizow ać d n i w a lk i 
przeciw ko  p rzybyciu  do P a ry ża  k a ­
ta  n a ro d u  koreańsk iego . Z w iązki za­
w odow e ko le ja rzy  w  B o rd eau x  w e­
zw ały  in n e  o rgan izacje  zw iązkow e 
do akc ji p ro te s ta c y jn e j w d e p a r ta ­
m encie G ironde. K o le jarze  w  Lens 
rów nież  rozpoczęli en erg iczn ą  a k ­
c ję  p ro testacy jn i

chw ili z ca łym  zapałem  rea lizu je  
sw e  zobow iązania przedzlo tow e.

P o  przem ów ien iach  na m aszt zo 
sta ła  w ciągn ię ta  flaga p aństw ow a.

U roczystość zakończono o d śp ie­
w an iem  h y m n u  ŚFM D.

Ludność
A r i ,  Australii
i Ameryki
da wyraz sworej woli
walki o pokój
na az ja tyc k ie j  
k o n fe r e n c j i  o b r o ń c ó w

p o k o ju
PEKIN.
1AK DONOSI A gencja Nowych 

“  Chin 11 w -^ itn y ch  chińskich 
bojow ników  o pokói p rzestało  21 
m arca do działaczy rucłm  obrońców  
pokoju w k ra jach  Azji i strefy  Pa­
cyfiku depeszę z apelem  o wspól­
ne w ystąpienie  z in ic ja ty w ą zw oła­
nia konferencji obrońcow  pokoju 
krajów  Azji i strefy  Pacyfiku.

N ajw ażniejszym  naszym  zada­
niem czytam y w depeszy — jest 
w alka w ścfstej jedności przeciw ko 
rem ilitaryzow aniu  Jap o n ii przez 
Stany Z jednoczone, w celu obrony 
bezpieczeństw a kra jów  A zji i strefy 
P rcyfiku.

M iłu jąca pokój ludność krajów  
Azji, A ustralii, A m eryki i innych 
obszarów  strefy  Pacyfiku pow itała 
gorąco ten apel. W  krajach  tych 
pow stały  już liczne kom itety  p rzy­
gotow aw cze, do k tó rych  w eszli wy- 
1 itni bo jow nicy  o pokój. Inicjatorzy 
postanow ili, że w  celu u łatw ien ia 
zw ołania konferencji obrońców  po­
koju k ra jó w  Azji i strefy  Pacyfiku 
odbędzie się w Pekin ie 28 m aja na­
rada przygotow aw cza.

P  'E R W SZ E  g rupy  m łodzieży  z 
1 ochotniczej b rv g ad v  z lo to­

w ej rozpoczęły  w  dn iu  16 bm . p r a ­
ce p rzy  budow ie  m iasteczek  n a ­
m iotów , k tó re  w  dn iach  20 — 22 lip  
ca b r. zam ieszk iw ać b ęd ą  delegaci 
na Z lot M łodvch P rzo d o w n ik ó w -B u  
dow niczych P o lsk i L udow ej.

N a rozległym  42-hektarow yni 
terenie w  pobliżu O lszynki G ro­
chow skiej 50 m łodych ochotni­
ków  z w ojew ództw  katow ickiego  
i olsztyńskiego przystąpiło do w y  
kopyw ania fundam entów  pod po 
m ocnicze pom ieszczenia przysz­
łego m iasteczka nam iotów, prze­
w idzianego na 12 tysięcy  osób.
W  m iasteczku , k tó reg o  zakończe­

nie bu d o w y  h a rm o n o g ram  p rzew i­
d u je  na  10 lip ca  b r. poza n a m io ta ­
m i m ieszk a ln y m i zn a jd o w ać  się b ę ­
dą • kuchnia, stołów ka, um yw alnie 
o raz  p u n k ty  usługow e ja k  w arsz ta  
ty  szew skie, k raw ieck ie  itp .

POW ITANIE CZŁONKÓW  
OCHOTNICZEJ BRYGADY  

ZLOTOWEJ
0  N IA  16 bm . w  godzinach po- 
^  p o łudn iow ych  odbyło  się u ro  

czyste  p o w itan ie  p rzyby łych  na  a -  
pel K o m ite tu  O rgan izacy jn eg o  Z lo­
tu  M łodych P rzodow ników  -  B u ­
dow niczych P o lsk i L udow ej — 
członków  ochotn iczej b ry g ad y  zlo­
tow ej, k tó rzy  rozpoczęli p ra c e  przy 
budow ie  m iasteczek  nam iotów .

Z e b ra n ą  m łodzież w  se rdecznych  
słow ach  pow ita ł k o m en d an t b ry g a ­
dy M ajew ski a następn ie  p rzed sta ­
w iciel K o m ite tu  O rgan izacy jnego  
Z lo tu  — G arsteck i.

W im ien iu  b ry g ad y  odpow iedział 
jed en  z je j członków  — P io trk o w ­
ski, zap ew n ia jąc , że b ry g ad a  n ie

U w aga  uczestnicy kon­

kursu „ S Ł O W A "  na

:miona dla n iedźw iadków

W  j u t r z e j s z y m  
N U M E R Z E  
rozwiązanie 
K O N K U R S U

On! Ośwfaty 
Książki i Prasy
wspaniałym przegiąłem 
r o z w o ju  życ ia  
d ź w ig n ię te j  
z p o tw o rn y c h  ruin
Warszawy
A A / POCZUCIU dum y ł radości *

* * w ielkich osiągnięć w  rozw oju 
życia ku ltu ra lnego  sto licy  obchodzą 
m ieszkańcy W arszaw y tegoroczne 
„Dni O św iaty, Książki i P ra sy ”. Z 
ruin i zgliszcz W arszaw a —  m iasto  
bohatersk ich  tradycji n arodu  po l­
skiego, nagrodzone zaszczytną na­
grodą pokoju, ze jęła należną je j po­
zycję stolicy k u ltu ra lne j Polski Lu­
dowej.

7 lat tem u praw ie w szystk ie gma­
chy wyższych uczelni i szkół leża ły  
w ruinach G m achy teatrów  i k in 
były rum ow iskam i gruzów. v Faszy­
stow ski okupant spalił biblioteki — 
księgozbiory  zrabow ał i wywiózł.

Dziś W arszaw a jest najw iększym  
w Polsce ośrodkiem  akadem ickim .

W 16 wyższych uczelniach zdoby­
wa w iedzę około 29 tysięcy  m łodzie­
ży, tj. w ięcej niż połowa te j liczby 
studentów , k tóra kształciła się przed 
w ojną w całym  kraju . Dziś w W ar­
szawie obok sta rych  odbudow anych 
uczelni, jak np U niw ersv tetu  i Poli­
techniki — pow stały  nowe, niezna­
ne w Polsce przedw rześniow ej.

W  trw ającym  obecnie roku szkol­
nym istn ieje  w W arszaw ie 49 zasad­
niczych szkół zaw odow ych i 56 te­
chnikum , w których kształci się po­
nad 31 tys m łodzieży W  165 szko­
łach podstaw ow ych uczy się blisko  
71 tys. dzieci.

W arszaw a jest też dziś siedzibą 
dziesiątków  in s tv tn rij naukow ych z 
Polską A kadem ię N auk na czele. 
P racuią tu m. in. lirzne in sty tu ty  z 
Tnstvtntem Polsko - Radziecl.im, in ­
sty tu tam i: m atem atycznym , geogra­
ficznym i badań literackich  na czele.

Stolica Polski T.ndowei stała się 
żywym ośrodkiem  w ydaw niczym . 
Codziennie ukazu je sie 14 cen tral- 
nyrh  gazet. W ychodzi też 259 czaso­
pism.

D7ięki w ybn. iow aniu w span iała  
wvposaż«ineao gm arhu „Domu Sło­
wa Polskiego" i innych zakładów  
(.uaficznych, w szystkie w ydaw nic­

tw a  moqą ukazyw ać się w .wielkiclj 
naKładach,

W godzinach pnpołudniow ych i  
w ieczornych sale 1.3 teatrów  i 13 
kino-teatrów  zapełn iaia  się tysiąca­
mi widzów. W roku 1951 nn. w arto ­
ściowe S7ti’ki tea tra ln e  oglądało W. 
sto licy  2.054 tys. widzów.

F rekw encja w kinach w arszaw ­
skich osiągnęła w 1951 r. z górą 
7.721 tys. osób, a w pierw szych kil­
ku m iesiącach bież. roku nastąp ił 
dalszy znaczny jej w zrost w porów ­
naniu z rokiem ubiegłym .

Frarsfyskie fss!afo 
wzmogło (srror 
przeciwko wychodźstwu 
polskiemu
P ary ż

\A / OSTATNICH dniach policja  
’ ’ fran c u sk a  p rzep row adziła  n o ­

w ą ak c ję  p rześladow ań , sk ie ro w a­
n ą  p rzec iw k o  w ychodźstw u  po ls­
k iem u  w e F ra n c ji.

W P a ry ż u  ta jn i  agenci po lic ji 
f ran c u sk ie j d okonali n a jśc ia  n a  
lokal re d a k c ji  i a d m in is tra c ji d e ­
m okratycznego  dzien n ik a  „G azeta  
P o lska" , p rzep ro w ad z ili b ru ta ln ą  
rew iz ją  i  za trzy m ali k ilk u  p ra ­
cow ników  pism a.

Je d n ocześn ie  n a  p row incji, a  
szczególnie w  d e p a r ta m e n ta c h  
N ord  i P a s  d e  C ala is po licy jne  
•\vladze fra n c u sk ie  dokonały  licz­
nych rew iz ji w  m ieszkan iach  p o l­

eskich górników .
T a now a ak c ja  po licji francu-* 

?kiej, sk ie ro w an a  przeciw ko de­
m o k ra ty c z n e m u  w ychodźstw u p o l­
sk iem u, w yw ołała  o burzen ie  w  
społeczeństw ie francusk im .

D oskonałe opa­
now anie sp rzę tu , 
m istrzo w ska  ob­
sługa i w łaściw a  
konserw acja  po ­
w ierzonego sp rzę­
tu  — to za le ty  
w zo ro w ych  żo łn ie ­
rzy.

N a zdjęciu: S t.
zw iadow ca H en ­
ry k  N o w a ko w sk i 
— Z M P -ow iec  s ta ­
rannie ko n serw u je  
p ow ierzony  m u  
m otocykl.

C AF  — AFW P,
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Handel w walce
e jakość

USA chcq przez 2 lata „zbierać i sprawdzać"
informacje o zbrojeniach

-  bo na 2 lata obliczony jest amerykański wyścig zbrojeń

S Ł O W O  F O L S K I 0

D DAW NA już w alczym y o 
podw yższenie jakości naszej 

produkcji. W yniki tej w alk i są w i­
doczne. Coraz m niej pojaw ia sie na 
rynku tow arów  złych, coraz w ięcej  
dobrych, r. naw et bardzo dobrych, 
niejednokrotnie przew yższających  
jakością rozreklam ow ane tow ary  
7^graniczne. A le n ie w yn len iliśm y  
jeszcze zupełnie produkcji zlej. O- 
bok przem ysłu, w in ę za to ponosi 
handel.

N iektórzy pracow nicy naszego  
handlu przez niestaranny t r a n s \  
port, n iew łaściw e m agazynow anie, 
rrzez brak dbałości o now^erzony 
im  towar, obniżają jego jakość, n ie ­
jednokrotnie w ypuszczając na ry­
nek artykuły w ybrakow ane. Pod­
waża ja oni przeT. to zaufanie kon­
sum enta do uspołecznionej produk­
cji i handlu. Przysnarzają strat 
państw u i snołeczeństw u.

A nrzecież ce^em naszej produk­
cji i handlu n ie jest zysk. lecz  
m ożliw ie najpełniejsze zasnokojc- 
n*e potrzeb społeczeństw a. N»e m a­
m y przy tym  bynajm niej nadmiaru  
tow arów . Przeciw nie — wobec  
w ciąż w zrastaiącei konsum eji —  
m usim y bezustannie zw iększać pro 
dukcie- D ostarczenie w*ec konsu­
m entow i artvkułu złej jakość*, a 
w iec zużyw ającego sie szybciej. i>o- 
garsza stan zaopatrzenia rynku. 
A H vkuły natom iast tracące c^łko- 
w ieio  sw ą w artość użytkow a, k tó ­
rych konsum ent nie kupi, gdvż są  
nieprzydatne, to tysiące zm arno­
w anych godzin roboczych, to n ie ­
potrzebne zużyc:e m aszyn, to w  
końcu zniszczenie cennego surow ­
ca, w  sumie: bezpowrotna strata  
dla całego społeczeństw a.

★
Pracow nicy uspołecznionego han 

dlu w inni w iec zwrócić baczną u- 
w a re  na nowirr^one ich oiecn* to ­
wary. Muszą oni nauczyć sie tros­
ki o towar, równoznacznej w  tym  
w ypadku z troska o iesro odbiorcę, 
o człow-cka nracy, któremu go do­
starcza ja! Nalepy wzm óc kontrole 
rlacćw ek  handlonrvrh i surowo  
k'J,rać tvf>.h w szvstkich. którzv przez 
niedbalstw o, lub bezm yślność n isz­
czą dc«~o snołeerne i szkodzą nam  
w c ^ stk im  i sam i sobie.

N ie znaczy to ocrvw iście, że cały  
aparat uspołecznionego handlu  
pracuje źle. Przeciw nie —  m amv  
d n ie  osiągnięcia w  w alce o jakość  
te  w arów  w  usno?ecznionym h an ­
del. W iele p laców ek h?ndiow ych  
może służvć wzorem w łaściw ego  
stosunku do towaru. Z tvch placó­
w ek. a iest ich coraz w iece i, w in - 
rr’ przykład przedsiębiorst­
wa, które m ają jeszcze na swoim  
1'cpcie znaczne ..remanenty", przed 
ys.ebiorr,twa, których pracownicy  
(l^starczaia e^asem konsum entom  
towaru zlej jakości.

★
P ola  uspołecznionego handlu w

w alce o jakość jest ogromna. N 'e  
ogrnnieza sic ona bynajm niej do 
treski o jakość powierzone/ro mu 
tcw aru, handel powim en także w v-  
w ?erać w p ływ  na zakłady produk­
cyjne. Centrale handlow e m ają  
prawo i obowiązek n ieprzyjm ow a- 
nia z fabrvk to-varów w ykona- 
rycb  w adliw ie. N ie m oga one do­
puście do tetro. żeby tow ary tak5e 
71 . ich nośre^nictw em  rrzeH «kałv  
na rynek i dostaw ały się do rąk 
lrcr»eumenta. Jako reurezentant po­
t a c h  i w ym agań odbiorcy, aparat 
dvstrybucyjnv mus* zdeevdow anie  
cdrzucnć arivkuły złej jakości, nie 
odnowiarfa.jaec wymafranvm stan- 
cTartom. Tą drogą nlacówki handlo­
w e unikua gremadz^nia t* zw. ..to­
w arów  n ’ecbodliw vch“ i podwyższą  
sw oją rentowność, przyczynia ląc 
s*ę zarazem do ujaw nienia produ­
centa tow arów  złej jakości.

Malik demaskuje 
prawdziwe oblicze 
wykrętnej polityki
imperialistów amerykańskich w ONZ
D N IA  14 m aja  odbyło się k o le jn e  posiedzenie kom isji rozbro je­

n iow ej ONZ. P rzedstaw iciele Anglii, F rancji i G recji poparli p ro­
pozycje delegata  holenderskiego, a b y  kom isja rozbro jen iow a ONZ za­
ję ła  się p rzestudiow aniem  „term ino log ii" dla ,,u łożen ia  lis ty  term i­
nów " problem u „rozbrojenia".

P RZEDSTAWICIEL ZSRR M alik 
odparł bezpodstaw ne tw ierdze­

nia  w yżej w ym ienionych delegatów  
i dow iódł agresyw nego charak teru  
propozycji am erykańskich . M alik 
podkreślił, że rząd S tanów  Z jedno­
czonych nie ty lko  w ystępu je  p rze­
ciw ko zakazow i b roni atom ow ej, 
lecz rów nież przeciw ko inspekcji 
m iędzynarodow ej. Rząd Stanów 
Zjednoczonych odrzuca całkow icie 
m ożliw ość kon tro li aniędzynarodo-

Eł p 'e ¥ e  w 1gżen ie  •

n 7bnd!) ę dokonaną
po 3 wpifwem

f"N N IA  14 bm . W arszaw sk i Sąd 
W ojew ódzki n a  se sji w y jaz ­

dow ej w  G ró jcu  ro zp a trzy ł w  t r y ­
b ie  d o raźnym  sp raw ą  T adeusza 
R y jak a , la t  22, oskarżonego o w y ­
w o łan ie  a w a n tu ry  i śm ie rte ln e  z ra ­
n ien ie  nożem  C zesław a S m ierzy ń - 
skiego.

Osk. R y jak  p rzybył w  s ta n ie  n ie ­
trzeźw y m  na zabaw ę w e w si P ra ce  
M ałe, g m in a  K om orn ik i, pow . g ró ­
jeck i, gdzie w szczął a w a n tu rę  z 
C zesław em  Ś m ierzyńsk im . P ija n y  
a w a n tu rn ik  p ch n ą ł n iespodziew a­
n ie  Ś m ierzyńsk iego  nożem . R ana 
c k aza ła  się śm ierte ln a .

Prokurator podkreślił m. in. w  
sw ym  przem ówieniu, że zbrodnia 
popełniona przez Ryjaka jest w y  
m ow nym , tragicznym  przykła­
dem do czego prowadzi chuligań  
stw o i nadużyw anie alkoholu. 
S ąd  sk aza ł osk. T adeusza  R y ja ­

k a  n a  15 la t w ięzienia . W  u zasad ­
n ie n iu  w y ro k u  sąd  w ziął pod u w a­
gę jak o  okoliczność łagodzącą m ło­
dy w iek  oskarżonego. ._ __

9 50 prec.nyższa 
wydajność pracy
d z ię k i m e to d z ie
Zandarowej 
a  o  3 0  p r o c .  
d z ię k i  m e t o d z i e
KowaW a
-  Dolnośląscy robotofcy
u trw a la ją  sukcesy  
o s ią g n ię te
w realizacji zobowiązań
Z A Ł O G I zak ład ó w  p rzem y słu  

m eta low ego  n a  D olnym  Ś lą ­
sk u  z rea lizow ały  z n a d w y ż k ą  zo­
b o w iązan ia  p o d ję te  d la  uczczenia 
60 rocznicy  u rodzin  P re z y d e n ta  
B ie ru ta  i Ś w ię ta  1 M aja, d a ją c  do­
d a tk o w ą  p ro d u k c ję  w arto śc i ■— 
17.830 tys. zł.

O sta tn io  a k ty w  gospodarczy  i 
o rg an izacy jn y  Zw. Zaw . M e ta ­
low ców  z te re n u  W rocław ia  i  w oj. 
w rocław sk iego  rad z ił n ad  u g ru n ­
to w an iem  i spo p u la ry zo w an iem  o- 
siągnięć, u zy sk an y ch  w  czasie r e a ­
lizac ji zobow iązań.

U czestn icy  n a ra d y  stw ie rdzili, iż 
g łów nym  źród łem  osiągn ięć  p ro ­
du k cy jn y ch  d o lnośląsk ich  m eta ló w  
ców  je s t w p row adzen ie  n ow ych  r a ­
dzieck ich  m etod  pracy .

Szczególnie sku teczn ą  b ro n ią  w  
w  w a lce  z w ąsk im i p rz e k ro ja m i w  
p ro d u k c ji, okazała  się m etoda 
5 '.andarow ej i A galonow ej. P rz e ­
c ię tn a  w y d ajn o ść  p racy  żan d a ro w - 
cćw  w zrosła  o 20 proc., a  w  w ie ­
lu  zak ład ach , ja k  np. w  zak ład ach  
M -5 o około 50 proc.

P rz y  śc isłe j w sp ó łp racy  p erso n e ­
lu techn icznego  i robo tn ików , w  
w ielu  z a k ład ac h  m eta lo w y ch  w oj. 
w roc ław sk ieg o  w zm ożono w  ty m  
okresie  szko len ie k a d r  m etodą K o­
w alow a. M. in. w  zak ład ac h  w y ­
tw órczych  a p a ra tu ry  p recy zy jn e j, 
gdzie p rzeszko lono  tą  m eto d ą  20 
proc. załogi, w y d a jn o ść  p racy  
w zrosła  o b lisko  30 proc.

P ra g n ac  u trw a lić  osiągn ięc ia  u -  
zy sk an e  w  ram ach  rea lizac ji zobo­
w iązań , załogi w ie lu  zak ład ó w  
p rzy stęp u ją  do w snó łz^w odn ic tw a 
d ługookresow ego. W spółzaw odnic­
tw o tego ro d za ju  dobrze rozw inęło  
sie ju ż  w  D olnośląsk ich  Z ak ład ach  
W ytw órczych  U rządzeń  R a d io ­
w ych, W zak ład ach  m eta lu rg ic z ­
ny ch  i w  F ab ry ce  W odom ierzy.

Akcja
■Słowa P o lsk iego"

KUPON
SŁOWA POLSKIEGO

upow ażniający do 20 proc. zniż­
ki na dw utygodniow y pobyt w  
pensjonatach „Orbisu" w maju i 
czerwcu 1952 r. B ierutow ice, 
Krynica. W isła, Rybienko, Zako­

pane, Bukow ina (maj), M iędzy­
zdroje, Jurata, Jastarnia, H elle- 
rowo (czerwiec).

Im ię ................................... ....... ..... .......

N azw isko 

A dres ....

woj. Rząd S tanów  Zjednoczonych 
w yrażając  in te re sy  am erykańsk iego  
kap ita łu  m onopolistycznego, dąży 
do jednego  cela  — do opanow ania 
w szystkich przedsiębiorstw , p rodu­
ku jących  energ ię  atom ow ą i w szyst­
k ich  surow ców  atom ow ych n a  ca­
łym  św iecie. W  tych  w aru n k ach  — 
m ów ił M alik jest rzeczą bezsenso­
w ną prow adzenie rozmów o „szcze­
gółach" system u kontro li, jeśli 
S iany Z jednoczone zaw czasu  już 
ośw iadczyły, że odrzucają  ten sy ­
stem . S tany Z jednoczone dążą do 
utw orzenia  pod szyldem  m iędzyna­
rodow ego organu kon tro lnego  am e­
rykańsk iego  atom ow ego supertru - 
stu, posiadającego  w ielk ie kap ita ły  
d la skupu przedsięb iorstw  atom o­
w ych i źródeł surow ców .

Delegat amerykański — pow ie­
dział Malik — mówił tu o okre­
sie dwóch lat koniecznych dla 
„ujawnienia i sprawdzenia" infor­
macji o zbrojeniach. Wiadomo
powszechnie, że amerykański pro­
gram w ściek łego w yścigu zbro­
jeń również obliczony jest na 
dwa lata. W  konsekwencji Sta­
nom Zjednoczonym > otrzebne
jest w ygranie tych dwóch lat. 
W ciągu tego czasu gotow e są  
one prowadzić rozmowy o zbie-i 
raniu informacji o zbrojeniach! 
typu klasycznego 1 o siłach1
zbrojnych wszystkich państw, a 
równocześnie trzymać w  tajem ­
nicy informacje o swej broni ato­
mowej i kontynuować w ściekły  
w yścig  zbrojeń. Oto istota pro­
pozycji Stanów Zjednoczonych — 
pow iedział Malik.

WIATA
*  P rz ed  sądem  lud o w y m  C hińsk iej 
R ep u b lik i L ud o w ej odbył się p ro ­
ces szpiegów  d y w ersan tó w , m is jo ­
n a rzy  S ch u e tte , B lan ck a  i B a u - 
m e iste ra . Z godnie z decyzją  sądu 
ludow ego w yżej w y m ien ien i szpie- 
dzy -d y w ersan c i zostali w y d a len i z 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L udow ej.

*  W tych  d n iach  rozpoczęto  m o n ­
taż  zegar?  w ieżow ego n a  w ysoko­
ściow cu U n iw e rsy te tu  M oskiew ­
skiego n a  w zgórzach len inow skich . 
Z eg ar te n  będzie jed n y m  z n a j ­
w iększych  na  św iecie.
*  W śród bezro lnych  ch łopów  tu ­
reck ich  p a n u je  pow ażne w rzen ie . 
Chłopi pow. K ad ir li zag arn ę li z ie­
m ię o b szarn ik a  w  pow . H adin  w  
k ilk u  w siach  doszło do s ta rć  m ię­
dzy ch łopam i i żan d a rm erią .

W e ź  u d z ia f 
w  konkurs ie
„Sfowa" i C0 U

7  A PEW N E w szyscy nasi czy te l- 
n icy  w iedzą, że od p ad k i u -  

ży tkow e są cennym  surow cem , k tó ­
ry  p rzynosi gospodarce narodow ej 
pow ażne dochody. A le na  pew no  nie 
w szyscy zd a ją  sobie sp ra w ę  z tego, 
ile  a r ty k u łó w  p ro d u k o w an y ch  je s t 
w łaśn ie  z o d p ad k ó w  i ja k  ko losa l­
n ą  ro lę  odg ryw a w y k o rzy stan ie  od ­
p ad k ó w  uży tk o w y ch  w  w ie lu  g a ­
łęziach  przem ysłu .

Z tym i zag ad n ien iam i p rag n iem y  
zapoznać naszych  czy teln ików , u -  
czes tn ik ó w  k o n k u rsu  „S łow a" i 
C e n tra li O d p ad k ó w  U żytkow ych. A 
oto w a ru n k i k o n k u rsu :

Na łam ach naszego pism a za­
m ieścim y szereg artykułów , om a­
w iających zastosow anie odpad­
ków  w  produkcji. Do artykułów  
dołączone będą kupony, które u- 
czestnicy konkursu będą m usieli 
w yciąć i przesłać do redakcji 
wraz z kw item  Centrali Odpad­
ków  U żytkow ych stw ierdza­
jącym  oddanie 2 kg m aku­
latury lub 1 kg zużytej 
odzieży (ssm aty w ełn iane łub ba 
w ełniane).
W  najb liższy ch  d n iach  podam y 

ad resy  p u n k tó w  COU, gdzie należy  
oddaw ać m a k u la tu rę  i od p ad k i b a ­
w ełn iane .

W śród uczestn ików  k o n k u rsu  b ę ­
dą  rozlosow ane nag ro d y , k tó ry ch  
szczegółow ą lis tę  zam ieścim y w  n u ­
m erze  ju trze jszy m .

R ów nież ju tro  p odam y  dalsze 
szczegóły naszego  w ielk iego  k o n ­
k u rsu . i  ..

D elegacja ZSRR proponuje rad y ­
kalne  rozw iązanie tego problem u i 
natychm iastow e pow zięcie uchw ały  
o zakazie broni atom ow ej i o w pro ­
w adzeniu  ścisłej kon tro li m iędzy­
narodow ej n ad  w ykonaniem  tego 
zakazu. P rzyczyną im pasu, w k tó ­
rym  znajdu je  się kom isja rozbro­
jen iow a je s t po lityka  am ery k ań ­
ska. Prow adzim y rozm owy o róż­
nych  spraw ach. M y proponujem y 
zakaz b roni atom ow ej i redukcję  
zbrojeń, a S tany Z jednoczone pro­
ponują jedynie  zb ieran ie  inform a­
cji, n ie m ające  n ic w spólnego ani 
z redukcją  zbrojeń, an i z zakazem  
broni atom ow ej. O to są pow szech­
nie znane fakty. Podsum ow ując 
w yniki dyskusji w kom isji, M alik 
w skazał, że d e legacja  radziecka 
gotow a jes t rozpatrzyć w szelką 
propozycję  w spraw ie rzeczyw iste­
go zakazu b ro n i atom ow ej i reduk­
cji zb ro jeń . Lecz obecn ie — p ow ie­
dział M alik — propozycjam i takim i 
są ty lko  p ropozycje  radzieckie.

R o z w i n q ć  p r z e m y s ł  n a w o z ó w  s z lu c z n y c h  
w  o p a r c iu  o w ła s n q  b a z ę  s u r o w c o w q

-  oto n a c z e l n y  p r o b le m  
K r a j o w e j  K o n f e r e n c j i  C h e m i k ó w
W  D N IU  16 bm. rozpoczęły się w  W arszawie w  siedzibie P olsk iej 

Akadem ii Nauk 3-dniow e obrady konferencji chem ików , zorga­
n izow ane staraniem  Polskiego T ow arzystw a C hem icznego 1 S tow a­
rzyszenia Inżynierów  i T echników  Przem yślu Chem icznego.

K o n f e r e n c j a  pośw ięcona 
je s t  zagad n ien io m  k ra jo w y ch  

surow ców  m in e ra ln y ch , ze szcze­
gó lnym  uw zg lęd n ien iem  surow ców  
dla p rzem y słu  naw ozów  sz tucz­
nych.

W obradach, obok szerokiego ak­
tyw u naukow ców , geologów, ch e­
m ików, technologów  i przedstaw i­
cieli zainteresow anych m inisterstw , 
w zięli udział: zastępca przew odni­
czącego PKPG — min. Wang, w l-  
cem in. Szkolnictw a W yższego — 
G dań sk i, w icem inistrow ie Przem y­
ślu Chem icznego — Taban i Aker- 
man, w icem in. Przem yślu L ekkie­
go — Grzymck.

Obrady otw orzył prof. T rzebia­
tow ski, w itając zebranych i przy- 

; byłych na konferencję w ybitnych  
naukow ców  radzieckich — prof- 

i M alina, dvrektora N .l.U . i F. w  
i M oskw ie (raństw nw y N aukow y In 
1 stytut N aw ozów  Sztucz. i Środków  
, Owadobójczych) — laureata N agro­
dy Stalinow skiej, oraz inż. M aleca

N i e z a p o m n i a n e  w rażen ie  
spraw ia  na w idzu ,  k tó r y  n a w e t  

nie rozum ie  ję z yka  żydow sk iego ,  
gra zn a k o m i te j  a r ty s tk i  — Id y  K a-  
m iń sk ie j .  P a m ię ta m ,  j a k  jeszcze  
przed  w y b u c h e m  drugie j  w ojni/ 
św ia to w e j  w ie l k im  w y d a rze n ie m  
k u l tu r a ln y m  w  sp ły c o n y m  przez  
re ż im  sa n a c y jn y  ży c iu  in te le k tu a l ­
n y m  sto licy by ło  w y s ta w ie n ie  w  
tea trze  „N ow ośc i“ h is toryczne j  
s z tu k i  M aksa  B a u m a n a  pt. „GUM 
H a m m e ln  żąda sprawiedliwości" .  
O w a  Glikl  H a m m e ln  — m iesz k an ­
ka H a m b u rg a  — w  in te rp re ta c ji  
Id y  K a m iń s k ie j  stała  się jed n y m  
w ie l k im  p ro te s tem  przec iw ko  za ­
k ła m a n iu  i ob łudne j  m oralności 
m ieszczańskie j .

J u ż  jako  k ie r o w n ik  a r ty s ty c z n y  
P a ń stw o w eg o  T ea tru  Ż yd o w s k ieg o  
to Polsce L u d o w e j  w y s ta w i ła  Ida 
K am iń sk a  w e  W roclatu iu  szereg  
s z tu k  przez  siebie  reżyserow anych ,  
a w  n ie k tó r y c h  ró u m ie i grała g łó w ­
ne role.

Nie p rę d ko  zapom ina  się kreacje,  
od tw arzane  p rzez  z n a k o m itą  a r t y ­
stkę. Pochylone  b ez rad n ie  plecy,  
drżenie  rąk  s taruszk i ,  k tóra nie m o ­
że n a w e t  przed  egzekucją  poznać to 
sk azańcu  ukochanego  sy n a  — (o p a ­
n i Esterag w  sz tuce  w ęgiersk iego  
autora G erge ly  pt. „Sprawa Pawła  
Esteraga" ( ty tu ł  ż y d o w sk i  brzm iał  
„Mój syn").

Z gnęb iona  przez  złą synou>q — 
pełna godności m a tro n a  to znóic  
Mirele Efros —  b o h a te rk a  z tuk i 
pod t y m  s a m y m  t y tu ł e m  ż y d o w ­
skiego d ra m aturga  J. Gordina.

Obecnie a r ty s ty c z n y  św ia t  ży d ó w  
sk i  św ięc i  trzydziestopięciolecie  
d z ia ła lności scen icznej Id y  K am tn- 
sk iej . Warto, a b y  społeczeństwo  
polsk ie  zapoznało  się bliżej  z p o ­
stacią te j  a r ty s tk i ,  k tóra  ty  ' za­
sług po łoży ła  dla sceny  ży 'i vm k i« j.

Otóż nie w s zy s c y  za p e w n e  w i e ­
dzą, że Ida  K a m iń s k a  w y w o d z i  się 
z p ra w d z iw e j  dynas t i i  ak torsk ie j ,  
ta k  zas łużonej  i popularnej  ja k  na 
p rz y k ła d  w  dzie jach tea tru  p o lsk ie ­
go rodz iny  T ra p s zó w  i L eszczyn -  
sk ich

M a tka  Id y  K a m iń s k ie j  s łynna  a r­
t y s tk a  Ester  R achel, swojego czasu  
o trzym a ła  od k r y t y k ó w  m iano  „ży­
d o w sk ie j  E leonory Dusc", oraz za ­
s z c z y tn y  t y tu ł  „m atk i  sceny  ż y d o w ­
sk iej" . Ojciec —  Abraham, K a m iń ­
sk i  — by ł a k to r e m  i w skrz e s ic ie ­
lem  o pere tk i  ży d o w sk ie j .

Ida K a m iń s k a  dosłownie,  bez  
ża d n y ch  przenośni,  stauńfiłn sice 
pierw sze  k ro k  i n a  scenie, bo zaczę­
ła w y s tę p o w a ć  w  teatrze  sw e j  m a t­
k i ja ko  k i l k u le tn i  berbeć.  Podczas  
w y s tę p ó w  t ru p y  Ester Rachel  w  Pe 
te rsburgu  w  1908 ro k u  jed en  z re ­
c e n z e n tó w  tea tra lnych  pisał tak:  
„ G d yb y  J a k u b  G ord in  (autor p o d ­
s taw ow ego  re per tuaru  E. R. K a ­
m iń sk ie j )  wiedzia ł ,  że  m is tr zyn i  
K a m iń s k a  m ie ć  będzie  tak ie  dziec­
ko, grające z  nią na scenie, w p r o ­
w a d z i łb y  z  pew nością  w ięce j  ról 
dziec ięcych  do s w y c h  sz tuk" .

W ro k u  1920 zak łada  Ida K a m iń ­
ska  w r a z  z d ru g im  p o p u la rn y m  a r­
ty s tą  Z y g m u n t e m  T u r k o w e m  — 
W a rs za w sk i  T ea tr  A r t y s ty c z n y  zw a  
n y  w  skrócie  „Wikt" ,  k tó r y  na 
długie lata s tał się o środk iem  p o ­
s tę p o w e j  m y ś l i  arty s tyczne j .

B og a ty  i c ie k a w y  jes t  dorobek  
a r ty s ty c zn y  Id y  K a m iń s k ie j .  W  
ciągu sw e j  trzydziestop ięc io le tn ie j  
działalności grała ona przeszło  150 
ról, a re żyserow ała  ponad s ie d em ­
dziesiąt sz tuk .  R ó w n ie ż  napisała  
jedną  oryg inalną sz tu kę ,  a  p rzero ­
biła na scenę z  powieści  sześć i 
p rze t łu m a czy ła  z  obcych  j ę z y k ó w  
ponad pięćdziesiąt.

N a  specjalną u w a g ę  zasługuje  
działalność ju b i la tk i  na polu zb l i ­
żenia spo łeczeńs tw a  ży dow sk iego  
do sk a rb ó w  k u l tu r y  polskie j.  I tak,  
jeszcze przed  w y b u c h e m  drugie j  
w o jn y  św ia to w e j  p rze t łum aczy ła  
ona i w y r e ż y s e r o w a ł a  S y .u k  ̂ .Gą-

brieli  Zapo lsk ie j  „Panna M alis zew ­
s k a “ oraz s z tu k ę  Morozouńcz-
S zczepkow skiej pt.  „Sprawa M on i­
ki".  J u ż  w  Polsce L u d o w e j  w y s ta ­
wiła  Ida  K am iń sk a  na  scenie Pań­
s tw ow ego  T ea tru  Ż ydow skiego w 
Ł odzi i w e W rocław iu  przetłuir.a- 
czoną przez sieb ie  kom edię A le k ­
sandra F redry  pt .  .P an  J o w i ' iU k i“ , 
oraz s z tu k ę  A n n y  S w ie r s z c z y i i k ie j  
pt. „Strzał  p rzy  ul. D ługiej".

W Polsce L u d o w e j  zas łużona a r­
ty s tk a  została odznaczona order0m  
„Sztandar Pracy"  11 kl. oraz K r z y ­
ż e m  O f icersk im  Orderu Polski  O d ­
rodzonej. Ponadto  o trzym ała  nagro­
dę w  ram ach  Fest iw alu  S z t u k  R a ­
dzieck ich  i R osy jsk ich  za krzację  
ak to rską  w  sz tuce O strow skiego 
p t. „Bez  w iny  w in n i"  oraz nagrodę  
d ra m a ty czn o  - re żyserską  za s z tu ­
kę  I ren y  K rzy w ick ie j pt. „Dr L e ­
śna", k tóre j  p ra p re m ie ra  odby>a s ę 
w  ram ach F est iw a lu  W spółczesnych  
S z tu k  P o lsk ich  na  scenie ż y d o w ­
skiej .

H Hoff -

N a ró d  n iem ieck i 
wafoy przeciwko

remi*ilaryzacji
A G EN C JA  ADN donosi z D ues- 

se ldo rfu , że n iem ieck i robotni 
czy k o m ite t w alk i z re m ilita ry zac ją  
ogłosił odezw ę do n iem ieck ie j k lasy  
robo tn iczej. W odezw ie te j czy ta ­
m y:

P rzed  k ilkom a dn iam i dem on­
stro w ało  30 tys. m łodych N iem ców, 
należących  do rozm aitych  o rg an i-  
zse ji społecznych i politycznych, 
p rzeciw ko  „uk ład o w i ogólnem u", 
p rzeciw ko  rc m ilita ry z a c ti i p ro je k ­
tow i w p ro w ad zen ia  p rzym usow ej 
służby w ojskow ej w  T rizonii. M ło­
dzież n iem iecka w ypow iada się za 
pokojem . S o ld a tesk a  L eh ra  b e s tia l­
sko z aa tak o w a ła  d em o n s tru jącą  
m łodzież. P o lic ia  o tw orzy ła  ogień i 
zam ordow ała  21-letn iego M uellera  
o raz  z ran iła  ciężko w ie lu  innvch.

B ru ta ln e  m etody  te rro ry sty czn e , 
s to sow ane przez  reżim  A denauera , 
'na.ią na celu o c M ra s ^ n ie  n ie m ^ c -  
kiego n a ro d u  od w alk i z „uk la  
dem  ogólnym ".

N iem iecki robo tn iczy  k o m ite t 
w alk i z rem ilita ryzac .ia  w zyw a ca ­
łą k lasę  robo tn iczą do p ro testó w  
n r - * ' * / ' ' f ' T ' ' M ' v t  V : r *  m e n d o m

so lda tesk i L ehra . O rg an izu jc ie  ze­
b ra n ia  p ro te s tacy jn e  w e w szystk ich  
zak ład ach  pracy! D om agajcie  się 
u k a ra n ia  w innych! Z w iązk i za wodo 
w e i ra d v  załogow e m uszą w yko­
nać  pow zięte  u ch w ały  w  sp raw ie  
w alk i p rzeciw ko  w o jen n em u  „ u k ła ­
dow i ogólnem u"! P recz  z A d en au e - 
rem ! R obotnicy , ra tu jc ie  m łodzież i 
naród!

W y b ó r
nowych członków

Biura P o lt\czn eqo  
Komunistycznej Partii 
W ielkiej Bryton;i

T A K  D O N O SI dzienn ik  „D aily 
** W orker"  n a  o s ta tn im  posie­

dzen iu  K om ite tu  W ykonaw czego 
K om unistycznej P a r tii  W ielk iej 
B ry tan ii dokonano  w y b o ru  człon­
ków  B iu ra  P o litycznego  K o m ite tu  
W ykonaw czego.

W sk ład  B iu ra  politycznego w esz­
li: S. A bbott, N. B ennet, E. B urns, 
G. C am bell, R. P a lm ę - D u tt, Jo h n  
G ollan , 'N ora  G offery , P. C a rrigan , 
D K lugm an , W. L ock lane, G. M a­
hoń, G. M attew s, F. P ira tin  i H a rry  
POlfttt . > ------ ------- -----------------

i inż. A fanasjew a, jak rów nież de­
legacje z N iem ieckiej Republiki D e 
m okratycznej z dyrektorem  Insty­
tutu Chem icznego — prof. R ienaec- 
kerem  na czele.

N astępnie głos zabrał zastępca  
przewodniczącego PK PG  min. A -  
dam Wang, który ośw iadczył m. in.

„P ro d u k c ja  naw ozów  sz tucznych  
w  ro k u  1955 b ard zo  znacznie p rze ­
w yższy poziom  la t  p rzed w o jen n y ch  
i poziom  roku  1949. B ędzie to  m ia ­
ło w ie lk ie  znaczen ie  d la  p odn iesie­
n ia  naszej, p ro d u k c ji ro ln iczej. W  
te j dziedzin ie  tem po  w zro stu  p ro ­
d u k c ji je s t  znacznie m n ie jsze  niż w  
przem yśle , co w  rezu ltac ie  d o p ro ­
w adza do  n ien ad ąża n ia  rozw ojtt 
ro ln ic tw a  za rozw ojem  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej- 

W celu  z likw idow an ia  n iebezp ie­
czeństw a dalszego n ien ad ąża n ia  
ro ln ic tw a  n a leży  p rzedsięw ziąć  
w szelk ie  n iezbędne środk i zm ierza 
jące  do znacznego po d n ies ien ia  
p ro d u k c ji ro ln iczej. •

Osiągnąć niezbędny wzrost 
m ożna jedynie przez przejście od 
drobnej, zacofanej gospodarki in ­
dyw idualnej na tory gospodarki 
zespołow ej, pozw alającej na p eł­
ne zastosow anie now oczesnych  
m etod uprawy, nowoczesnych i 
w ydajnych m aszyn rolniczych, 
szerokie i praw idłow e stosow a­
nie naw ozów  sztucznych.
W alka o rozw ój p rzem ysłu  n aw d  

zów sz tucznych  je s t w ięc jed n y m  
z n a jw ażn ie jszy ch  odcinków  w a lk i 
o zbudow an ie  socjalistycznego  ro l­
n ictw a.

W Polsce k ap ita lis ty cz n e j zużvci3 
naw ozów  sz tucznych bv ło  w y ją tk o ­
w o nisk ie , np. w  1937/38 r. zuży­
cie azo tu  na  1 ha  w ynosiło  1.53 kg, 
a w  H oland ii 27,4 kg. N a rok  1955 
p rzew id u je  się pod ty m  w zglederrt 
olbrzym i postęp  w  stosunku  do o -  
k re su  k ap ita listycznego . Zużycia 
naw ozów  azotow ych i fosforow ych 
na  1 ha  przew yższy G -krotnie i  
8 -k ro tn ie  zużycie p rzed w rześn io - 
we.

D latego też — ośw iadcza m in. 
W ang — trzeb a  n a d a l rozw iiać  
p rzem ysł naw ozów  sztucznych. R oz 
wó.i tego przem ysłu  należv  m ak sy ­
m aln ie  oprzeć na  w łasnych  bazach  
surow cpw ych.

W im ieniu delegacji radziec­
kiej prof. M alin przekazał uczesi 
nikem  narady 1 w szystkim  pra­
cownikom  przem ysłu chem iczno  
go w  Polsce pozdrowienia od pra 
cow ników  przem ysłu chem iczne­
go z s r .it .

„ P e n t a g o n "
[e s t  w ś c i e M y
ż e  z d e m a s k o w a n o  
b a r b a r z y ń s k  e 
posfę p o w a n i e
Rtcrifercśw US l.rmy

w o b e c  j e ń c ć w
koreańskch1

T AK DONOSZĄ dzienn ik i a m e -
J  ry k ań sk ie , P en tag o n  (m in is­

te rs tw o  w ojny  USA) je s t b ardzo  
zan iepokojony  rew e lac jam i g e n e ra ­
ła C olsona, byłego dow ódcy am e­
ry k ań sk ieg o  obozu d la  jeńców  w o­
jen n y ch  — żo łnierzy  K o reań sk ie j 
A rm ii L udow ej i ch iń sk ich  och o t­
n ików  ludow ych  — n a  w ysp ie  K o- 
żedo w  p o łudn iow ej Korci.

Colson, k tó ry  został k o m en d an ­
tem  obozu, gdy jeń cy  po rw ali do ­
tychczasow ego k o m en d an ta , gen . 
D odda, p rzy zn a ł podczas rozm ów  z 
p rzed staw ic ie lam i jeńców , że a d ­
m in is tra c ja  obozu na  w ysp ie K oże- 
<lo tr a k tu je  jeńców  w o jen n y ch  W 
n ie lu d zk i sposób, gw ałcąc  k o n w en ­
cję  genew ską, podp isan ą  przez  
USA, m o rd u je  ich m asow o, używ a 
ich do e k sp e ry m en tó w  z b ro n ią  
bak te rio lo g iczn ą  i b ro n ią  atom ow ą. 
Colson p rzyznał rów nież, że w  obo­
zie odbyw a się p rzym usow y  w e r­
b u n ek  jeń có w  w o jen n y ch  do s łu ż ­
by w  a rm ii lisy n m an o w sk ie j i w  
oddzia łach  C zang K ai-szek a .

N iepokój P en tag o n u  w  zw iązk ii 
z w y d arzen iam i na K ożedo s ta jd  
się zrozum iały , je ś li u w zg lędn i się! 
okoliczność, że w y d arzen ia  te  pozo­
s ta ją  w  b ezpośredn im  zw iązku  z 
ro k o w an iam i o ro ze jm  w  Korei* 
podczas k tó ry ch  deleg ac ja  a m e ry ­
k ań sk a  o b sta je  p rzy  sw oich  zb ro d ­
niczych żąd an iach  w e rb u n k u  i 
„dobrow olnej re p a tr ia c ji"  pod osło 
ną  frazesów  o „h u m an ita ry zm ie" .

P ra sa  am e ry k a ń sk a  szeroko  ko ­
m en tu je  w y d arzen ia  na  w ysp ie  K o­
żedo stw ie rd za jąc , że d em ask u ją  
one k łam liw ość  p ro p ag an d y  am e­
ry k ań sk ie j, tw ie rd zące j, jak o b y  
jeń cy  w o jen n i sam i n ie  chcieli re ­
p a tr io w a ć  Się. •

3 5  lot w  s łużbie sztuki i sceny żydowskiej

Jubileusz Idy Kamińskiej
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Zbieg
C Z Y  wiecie, czytelnicy, ja k i  n u .  

m e r  b u tó w  ńosi  ko nduk torka ,  
k tóra  w  d n m  15 m a ja  urzędowała  
w  wozie  nr 1052 na linii „1“?

Z  pewnością, —  nie! Bo jedy -  
i i y m  w roc ław ian inem  m ogącym  o- 
t rzym ać  tę in form ac ję  by ł  ob. M.K., 
k tó r y  dw a  dn i  te m u  o godz. 13.45 
zadał konduk torce  drażliwe p y t a ­
nie  dotyczące n u m e r u  służbowego.

—  N ies te ty  — 
odpowiedziała inda  
gowana  — n u m er u  
s łużbowego panu  
nie w y ja w ię .  Mogę  
natomiast  podać nu  
m er  butów...

Dowcip, m o in a  
powiedzieć, m is te r -  

' ny , i z  pewnością  
b y ś m y  się z niego  
uśm iali, g d yb y  nie 
to, że k i lka  m in u t 

przed  p o w y ż s z y m  dialogiem ob. 
k o n d u k to r ka  dopuściła  się p e w n e ­
go. n a z w i jm y  to  — nietaktu .

Mianowicie przy  ul. Spó łdzie l ­
czej t ram w aj ,  p oderw any  os trym  
sygnałem, ruszy ł  z  ko p y ta  i z 
p rz y s ta n k u  tak  żw aw o,  że prawie  
w s zy s c y  niedoszl i  pasażerowie nie 
zdążyli  u>siqść.

N atomiast  o k i lka  p rz y s ta n k ó w  
dalej  w ó z  za tr zym a ł  się, a  jego  
personel uciął  sobie -10-m inu tow ą  
„gadkę" z p rzyp a d ko w o  s p o tk a n y ,  
m i  kolegami.

Zbieg okoliczności? Może. W  k a ż ­
d y m  razie na pew no  zbieg —  z 
p rzys tank u .  (Ana)

C eni srę
K i e r o w n i k  sk lepu  c z p m s  nr 

23 w  hali targowej, do dz i ­
siejszego dnia nie zna jeszcze s ta ­
rego ja k  śu ;ia t przys łow ia  o taba-  
kierze i nosie. Zna on  n a to m iast 
regułę,  według  k tóre j  doskonale  
m ożna  „rozprawiać  się" z  k lie n ta ­
mi.

Oto ja k  ta recep­
ta przeds taw ia  się 
to prak tyce .

K l ien tka  ob. S.K.  
— Panie k ie r o w n i­
ku ,  w  t y m  sm alcu  
je s t za dużo p ap ie ­
ru. Sam o o p a ko w a ­
nie posiada p r z y ­
na jm n ie j  1/3 wagi  
należnego m i  p rzy -

  działu tłuszczu .  A
ja chcę m ieć  nie  

papier , t y lko  smalec.
K ierow n ik:  Pani jes t  za  g tupia

n a  to, że b y  m i zw racać uwagę....
K om entarz:  Ob. k ie ro w n ik  do­

dał w praw dzie ,  po d łu żs zym  n a ­
m yśle ,  trochę smalcu, ale zdania o 
sw e j  w yższośc i  in te lek tua lne j  nad  
ob. S.K. nie zmienił.

Podobno  się ceni.
Czy  dyrekcja  C ZPMs potrafi  to 

jed n a k  należycie  ocenić?
(Ana)

P a n  k iero w n ik
l i i  S K L E P IE  s p o ż y w c zy m  przy  

ul. G rab iszyńsk ie j  89 jest  
t k s p e d ie n tk a  i pan k ierow nik ,  e k s ­
p ed ien tka  obsługuje  k l ien tów ,  a 
pan k ie ro w n ik  — różnie.

Ob. A.J. w  dniiu 
12 bm. o godz. 17 
stanęła w  k o ­

lejce po cukier  
na kartk i .  Za ladą 
krząta ła  się e k s p e ­
dientka ,  pragnąc  
ja k  na jszybcie j  ob ­
s łużyć  czekających.  
Pan k ie r o w n ik  zaś 
od czasu do czasu  
w e d łu g  „uważania"  
poza ogonk iem  za­

ła tw ia ł  niel icznych,  podając „po­
pularną"  ćw iar tkę  czy m y d ło  toa ­
letowe.  D opiero o godz. 19 zaczął  
obsługiwać kolejkę.

Nasza czy te ln iczka  m iała  w y f l ż -  
ncgo pecha. Zam iast  cukru  o t r z y ­
m a ła  w  odpowiedzi:  —  „Proszę 
p rzy jść  jufro , pani cukier  nie prze  
padnie" . Nie pom ogły  prośby  i t ł u ­
macze  nia ob. A.J., i z  straciła dw ie  
godziny  i ju tro  może  być  to samo,  
że pracuje i nie m a  czasu. Pan kie-  
f c w n i k  by ł  s tanowczy .

Czy ty lko  n ie 2a bardzo?
(Z Z )

Taśma Nr. 11 WZPO wyjeżdża
na zespołowy urlop

Brygada im. Konstytucji melduje:
Dzięki Czynowi Urodzinowemu 
zaoszczędziliśmy 25 .0 00  m nici 
i nauczyliśmy się pracować 
lepiej, łaniej i szybciej

P )  O BIURA kierownika technicznego Oddziału „A” —  przodujące- 
go W rocławskich Zakładów Przemysłu O dzieiow ego, trzeba 

przejść przez obszerną halę produkcyjną. Dziesiątki maszyn w  nie­
przerwanym ruchu, szeregi długich stołów z materiałami i pochylonymi 
nad nimi pracownicami, setki gotow ych, w iszących na wieszakach i co 
chwila transportowanych do m agazynów ubrań, dają obraz tempa 
pracy zakładu.
W yrazem  tego s ta le  ro snącego  tem pa 

je s t zn a jd u jąc y  się  w  b iu rze k ie ro w n i­
ka techn icznego , C ha jna  G ilberda , w y ­
k res , o b razu jący  w yko n an ie  p lanów  p ro ­
d u k cy jn y ch  za p ierw sze 4 m iesiące 
trzeciego  roku  P lanu  6-le tn iego. I tak  w 
styczn iu  O ddzia ł n ie  w y k o n a ł p lanu , 
osiągnąw szy  za ledw ie  97,46 p roc., lu ty  
w ykazu je  już  103,05 p roc., m arzec 100,7 
proc. (spadek  w  tym  m iesiącu  tłu m a­
czy się  p rze jśc iem  ta śm  na p rodukcję  
now ych w zorów ), za m iesiąc kw iecień  
n a tom iast k rzyw a na tab e li w ykonan ia  
p lanu  w yraźn ie  w zras ta , o s iąg a jąc  111,9 
proc. J e s t  to  w idom y i k o n k re tn y  do ­
w ód w pływ u C zynu U rodzinow ego na 
pom yślne k sz ta łtow an ie  się  poziom u 
p rodukcji. 'W  m iesiącu  k w ie tn iu  w zro ­
sła  rów nież ja k o ść  p ro d u k c ji I g a tu n k u  
do 98 proc.

— W  m iesiącu maju nie ma spadku
poziomu produkcil. Odwrotnie, w zra­
sta jakość, mimo zm niejszonej w  o- 
statnich dniach ilośc i pracow ników  
— mówi z dumą kierownik technicz­
ny G ilberd . — W  toku w ykonyw ania  
zobow iązań i trwania Wart Bierutow­
skich wzrosła wśród naszej załogi 
św iadom ość polityczna i socja listycz­
ny stosunek do pracy. Prawie 97 proc. 
za łogi bierze obecn ie udział w e w sp ół­
zaw odnictw ie pracy. Trwające przez 
trzy dni W arty Bierutowskie dały do­
datkow ą produkcję, w artości ponad 
58 tys. zł.
Z k ie row n ik iem  G ilberdem  tru d n o  je st 

d*użtj rozm aw iać. J e s t  s ta le  za ję ty  za ­
ła tw ian iem  spraw  i p o trzeb  poszczegó l­
n ych  taśm  p ro d u k cy jn y ch . Ingeru je  
w szędzie, służy  sw ą rad ą  i d o św iadcze­
niem . Zna każdy  szczegół p ro cesu  p ro ­
dukcy jn eg o . N ic dziw nego. Syn m u ra­
rza, zanim  zosta ł w  m arcu  br. k ie ro w n i­
kiem  techn icznym  całego  O ddzia łu , był 
zw ykłym  robo tn ik iem  p rzy  m aszynie, 
nas tęp n ie  aw ansow ał na m a js tra .

★
M ARCISZEW SKA je s t b ryga- 

^  dz istką  ta śm y  m łodzieżow ej im. 
K onsty tucji. T aśm a ta  zo sta ła  zo rg an i­
zow ana w  ram ach  w yk o n y w an ia  zobo­
w iązań  ku  czci P rezyden ta  B ieru ta  i już 
w k ró tk im  czasie w y k aza ła , że um ie g od ­
n ie rep rezen tow ać  dum ne im ię K onsty ­
tu c ji B rygada p rzodu je  w śród  w szy st­
k ich  pozosta łych  taśm . O becn ie szy je  
odzież d la  PKP.

— W  I kwartale br. uzyskaliśm y  
pierwsze m iejsce na terenie Oddziału 
i palm y pierwszeństw a n ie pozw olim y  
sobie w ydrzeć — mówi z zapałem

m łoda brygadzlstka, M arciszew ska —  
Brygada moją b ije s ię  o rytm iczne w y ­
konanie dziennych, dekadow ych i 
m iesięcznych planów. Za I dekadę ma­
ja w ykonałyśm y plan w 110 proc. Ca­
ła taśma stosuje m etodę Korabielni- 
kow ej. W okresie zobow iązań i Wart 
Bierutowskich, w  których brał udział 
ca ły  zespół, zaoszczędziłyśm y 25 tys. 
ra nici. D ośw iadczenia, uzyskane w  
C zynie Urodzinowym , spraw iły, te  w  
maju nastąpił u nas wzros.t produkcji 
w  stosunku do kw ietnia. W  I kwar­
tale br. w ydajność taśm y w  porów ­
naniu do IV kwartału ubiegłego roku 
w zrosła o 36 proc. '
— A czemu zaw dzięczacie  sw ój su k ­

ces? — w trącam y  p y tan ie .
— P rzodu jem y dzięk i w ysok iem u  

uśw iadom ien iu  po litycznem u  ca łe j b ry ­
gady, zarów no ZM P-ów ek, k tó ry c h  je s t 
16, ja k  i m łodzieży  n iezo rgan izow anej. 
O becn ie  p rzy g o to w u jem y  się  do p o d ję ­
cia now ych  zobow iązań  na cześć zlotu 
w arszaw sk iego .

— Proszę napisać, że nasza 
dzielna taśma im. Konstytucji, w 
pierwszym tygodniu maja br. w y­
rabiała 100 proc. I gatunku —  
wtrąca towarzyszący nam kler. 
Gilberd. I jeszcze jedno, że ob.

M arciszewska wyjeżdża wkrótce 
na wczasy, do Szklarskie | Poręby.
W śród przodownic taśm y im. Konsty- 

tycji w yróżnia s ię  Danuta Kotabska, 
w yrabiająca stale 200 proc. normy. Ro­
bi dw ie fazy i od niej za leży  ca ły  plan  
taśmy. D w ie fazy w ykonuje również H e­
lena Kania. Laurencja Kanafa —  ZMP- 
ów ka. osiąga stale 200 proc. normy. 

Taśma nr 11 zobowiązała się 
w ykonać i przekroczyć do 25 ma­
ja plan m iesięczny, gdyż od 26 
maja idzie na zespołow y urlop. 
Jest to nowy sposób urlopowania, 
zaprowadzony na Oddziale „A" 
WZPO. W szystkie pracownice ta­
śmy wrócą w ypoczęte i nie ucier­

pi na tym plan produkcyjny.
T. S.

Letn i ro zk łe d
jazdy pociągów
w p r o w a d z a  P K P
\ A j  NOCY z dnia 17 na 18 m aja o go 

dżinie 24-tej PKP w prow adza na 
całej sieci le tn i rozkład jazdy p o ­
ciągów.

W  zw iązku z tym w okresie p rz e j­
ścia na now y rozkład tj. w dniach 
17 i 18 zajdą pew ne odchylenia w 
godzinach odjazdów  i przyjazdów  
pociągów . O soby w ybiera jące  się w 
tych dniach w podróż pow inny zapo­
znać się z w ydanym  przez DOKP o- 
głoszeniem  inform ującym  o w szyst­
kich przesunięciach.

Na okres letni uruchom iono nowe 
pociągi k tó re kursow ać będą na tra ­
sach: K rotoszyn — Milicz — Kro­
toszyn, W rocław  N adodrze — T rzeb­
nica W rocław ska i K atow ice — 
W rocław  — W ałbrzych.

Pociągi te rozpoczną norm alne 
kursow anie z chw ilą w prow adzenia 
le tn iego rozkładu jazdy.

________________ Li*_
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Jak najwięcej towaru pierwszej jakości
Zaopatfzenie Wrocławia w warzywa
musi ulec radykalnej poprawie

Z A O P A T R Z E N IE  m iasta tak dużego jak W rocław w  jarzyny i ow 
^  w oce w ym aga skoordynow ania pracy dostaw ców  i dystrybucji. 

Od tego t e i  zależy rów nież jakość sprzedawanych artykułów  w arzyw ­
niczych, która w  ubiełych latach mocno szw ankow ała. D ostarczane 
jarzyny rzadko byw ały pierw szej jakości a przez długie leżenie w  
m agazynach u legały zepsuciu.

G ŁÓW NY dostaw ca w arzy w  —
P ań stw o w e P rzed sięb io rstw o  

S k u p u  J a rz y n  i O w oców  po p rze­
ana lizo w an iu  dotychczasow ej p r a ­
cy, p ostanow iło  położyć w  ty m  ro­
k u  g łów ny  n ac isk  n a  jakość  sku p o ­
w anego  to w aru .

W m yśl zarządzenia przewod­
niczącego PKPG przedsiębiorstwo  
w ym agać będzie, aby producenci 
dostarczali tow ar pierw szego ga ­
tunku.
P ro d u c en tam i ty m i są : m ało  i 

śred n io ro ln i chłopi, k tó rzy  zaw arli 
um ow y k o n tra k ta c y jn e , P G R -y  i 
p ry w a tn i dostaw cy. Ci o s ta tn i sprze 
d aw ali p rzed sięb io rstw u  to w a r  n a j ­
gorszy, k tó rego  n ie  u d a ło  się im  
sprzedać  bezpośredn io  k o n su m e n ­
tom  i n a jb a rd z ie j dezorgan izow ali 
rynek .

O becn ie zasadn iczym i dosta rczy ­
cielam i ja rz y n  i ow oców  będą k o n ­
tra k tu ją c y  chłop i i P G R -y  a udział 
dostaw ców  p ry w a tn y ch  n iezw iąza- 
nych u m ow ą sp ad n ie  w  n u li w a ­
rzyw niczej z 49 proc. w  1950 r. do 
20 proc- w  b r.

W e w szy stk ich  p ięc iu  p u n k ta c h  
sk u p u  zn a jd u jący ch  się w  p ow ia­
tach  zao p a tru jący ch  W rocław , w y ­
staw io n e  będ ą  gab lo tk i w zorcow e z 
ry su n k am i, w y m iaram i i op isem  
poszczególnych g a tu n k ó w  w arzyw .

Pracow nicy tych punktów  zo ­
bow iązali się uw ażnie k lasyfiko­
w ać towar, by konsum ent, plarąc 
za w arzyw a pierw szego gatunku, 
naprawdę otrzym yw ał produkty 
na.ileoszej jakości.

Nad norm owaniem  cen jarzyn i 
ow oców  czuw ać będzie zesnół rn- 
boezv przy W ydziale Handlu  
WRN.
P rz ed sięb io rstw o  S k u p u  p rzy rz e ­

ka  d osta rczyć  w  ty m  ro k u  ja k  n a j ­
w ięcej to w a ru  w ysok ie j jakości. J e ­
śli rów nież  i d y stry b u to rzy : O grod­
nicze Z ak ład y  H and low e, P S S  i 
MHD p o s ta ra ją  się ro zp row adzić  go 
sp raw n ie  i te rm inow o, zao p a trzen ie  
naszego m ias ta  w  w arzy w a i ow o- 
r.p ulestm e znacznej popraw ie._____

„Rewia w eterze"
Satyryczna audycja 

Polskiego Radia
8 1Z IS  o godzinie 20.30 roz- 

głośnia w rocław ska P ol­
skiego Radia nadaje drugą 
audycję satyryczną z serii „Re 
w ia w  eterze".

U słyszym y o Spółdzielni 
Pracy im. Olgina w e W rocła­
wiu. Zbiornicy Odpadków w  
W ałbrzychu i Zakładach N a­
prawczych PK P w Św idnicy.

Na zakończenie słów  kilka  
o spekulantach 1 pijakach.

N a ekranie

„Maty partyzant"
11 /  R A M A C H  tegorocznego f e .  
**  st iw a lu  f i lm ó w  czechosło­

w a c k ich  publiczność dolnośląska  
m a  możność  obejrzenia doskonałe­
go f i lm u  pt . „Mały Partyzan t" .  
Film ten, u ka z u ją cy  w a lk ę  b ra t ­
n ich narodów  z  fa sz y zm e m ,  to 
przede w s z y s t k im  p iękna  opowieść  
o bohaters tw ie  na jm łodszego p o k o ­
lenia bo jow ników ,

W artość  a r ty s tyczna  i w y c h o ­
w a w c za  tego obrazu,  poparta  pa­
sjonującą fa bu łą  pełną n iespodzia ­
n e k  i przygód, p rzem aw ia  m ocno  
do każdego widza.

N iebana lny  ten  f i lm  poio inna zo- 
baczyć przede w s z y s t k im  młodzież.

G łów ną rolę dzie lnego małego  
partyzan ta ,  k tó r y  pomścił  k r z y w d ę  
ka to w a n e j  przez ges tapow ców  m a t ­
ki, od tw orzy ł  J. Slosar.

Godnie sekiunduje m u  reszta  z e ­
społu z  V Janurą  w  roli  ojca Ha-  
nusza i A .  K a u ts k ą  w  roli m a tk i  
na  czele.

WSZYSTKIM, którzy oddali ostat­
nią przysługę 

ś. p. MICHAŁOWI HEJMO  
serdeczne podziękow anie składa —  

RODZINA

Za 3 m i ciągnienie Loler i i  Pien ę ż n e j  
N i e  z a p o m i i  k u p x  le s u !

D ZIA Ł U SŁUG  ZA M Ó W IEN IO W Y , czapn lczy  
S P -N I „Z G O D A " WE W RO CŁA W IU  PRZY  UL, 
R U S K IE J N r 1 p rz y jm u je  w szelk ie  zam ów ien ia  
z m a te r ia łó w  p o w ie rzo n y c h  1 w łasn y ch . W yko­
n u je  się  rów n ież  czap k i m u n d u ro w e  d la  o rg a n i­
za c ji i z a k ład ó w  p ra c y . 7gok

CEN TRA LN A  S E K C JA  M OTOROW A 
Z. S. „ S P Ó J N I  A “
W rocław , u l. B. P ru sa  118 

z a k u p i  
t rz y  m o to ry  N .S.U . 500 w zgl. 600 

E o rno -zaw orow e k o m p le tn e  lub  p rzy s to so ­
w ane do ja zd y  n a  iu ź lu .  7fi6k

R ZE M IE ŚL N IC Z A  SPÓ Ł D Z IE L N IA  PRACY 
ELEK TRY K Ó W  I RA DIO W CÓ W  WE 
W RO CŁA W IU  PRZY  UL. STA LIN A  39, 
te l. 53-37, PO D A JE  DO W IA D OM O ŚCI — Z f 
P R Z Y JM U JE  Z L EC EN IA  na w v k o n a n ie  
ro b ó t e le k tro  r in s ta la c ji — »iły i św ia tła , 
e le k tro -m e c h a n ik i, ra d io te c h n ik i i a k u m u ­
la to ro w a . 746k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I WA NI

S S L  ” P ra s « "  W ROCŁAW  PO D W A LE Ś W ID N I­
CK IE 26 p rz y jm ie  od za ra z  GOŃCA, S P R Z Ą T A ­
CZK Ę o raz  DOZORCĘ I P O R T IER A  — (n a jc h ę t­
n ie j m a łżeństw o). Z g łoszen ia  o sob is te  w raz  z ż y ­
c io ry sem  p rz y jm ie  W Y D ZIA Ł KADR I p. p o k ó j 
  ____________  ______________  691 b
K A S JE R K Ę  BO BIU RA  ze zn a jo m o śc ią  p ra c  f i ­
nan so w y ch , JE D N A  E K S PE D IE N T K Ę  ze zn a jo - 
Z  i r S  y. te k s ty ln e j ,  o raz  N IEO G RA N ICZO  
v v r i J  2 ?  r>i?J*,Ai V C0W  W Y K W A U F IK O W A - 
S ln  <5 ic k a tt z a tru d n i n a ty c h m ia s t(BOM MODY). Z g łoszen ia p rz y jm u ie  
S E K C JA  PER SO N A LN A , W ROCŁAW  UL. W ITA 
STW OSZA  3 .___________________ 769‘k

ZG U BIO N O  k a r tę  lz e - 
m leś ln ic zą  n a  nazw isko  
R odziew icz  S tan isław .

9089g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
C hm ielow iec  S tan isła  
w a. 9090g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
w y d an a  p rzez  U n iw ersy  
te t  W rocław sk i W ydział 
P ra w a  n a  nazw isk o  M a­
zu rk iew icz  M arek .

9091g

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą na nazw isk o  
N aw ara  K a ta rz y n a . Do* 
b rzy k o w lec . 9100g

z g u b i o n o  z a św iad c zę '
n ie tożsam ości, pośw iad  
czen ie o b y w a te ls tw a , 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  n a  na 
zw isko  A ra n in  W ład y ­
sław . 9099g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  ną n azw isko  
C zaja A n ie la  i C za ja  An 
na W rocław  — P a w ło ­
w ice . 9098g

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
Z b ign iew , H u b e r t  Ć w ik 
ła. W rocław , B a łu ck ieg o  
U  m . 8 909Gg

SK R A D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sko  Ja h k o w sk a  H ele n a  
W rocław , 9073g

O g ł o s z e n i a  d ro b n e
H AN D LO W E

SPR ZED A M  sam ochód  
osobow y „ A d le r"  W roc­
ław , M on iuszk i 5 po p o ­
łu d n iu . 8fj60g

SPR ZED A M  a k o rd eo n  z 
reg is tre m  80 basów . W io 
c ław , K oszubska  1/12 
(P o m o rsk a) godz. 18—20 

9038g

SPR ZED A M  w ózek  cze 
sk i, g łęb o k i. W rocław , 
S zczęśliw a 10/17. 9076g

M OTOCYKL D KW  200 
cm . sp rzed am . R y n ek  50 
m . 2. od  godz. 17—ID. 

__________________  9053g

P sa  , .Boksera'* po t r e s u ­
rze o b ro n n e j z b a rd zo  
d o b rą  o ceną  w y s ta w o ­
w ą sp rzed am  W yczół­
kow sk iego  9 II  p ię tro .

2076p

ZGUBY

ZG U BION O  k a r tę  m e’ 
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
W aw rzyn iak  E u g e n ia  — 
W rocław , S w ojec.

90046

DO S PR ZED A N IA  sza­
fa, k o m ó d k a . to a le tk a , 
s tó ł p o k o jo w y  i kuchen  
ny , k re d e n s  k u c h e n ­
ny, k rze s ła , w ieszak  z 
lu s tre m . W rocław , N o r­
w id a  13 m l. 9066g

SPR ZED A M  jadąln .ie . 
szafę i różne  z p raw em  
w yw ozu . Z głoszenia 
W rocław , D ubo is  8/1 
godz. 7—9 i 19—21.

9148g

K U P IE  m aszynę  do w y ­
ro b u  lodów . W rocław , 
M. B uczka 4/1 (boczna 
S ta lin a ) godz. 18—20

9116g

K U P IĘ  przyczepę  do  mo 
to c y k la  BMW — 350. O- 
fe r ty  do „S łow a" W roc­
ław  pod  „P rzy cz ep a"

9072g

SPR ZED A M  p ian ino , k re  
der>,s s ta n  b a rd zo  dob ry  
W rocław , G ajow a 56 m 
6 Od 16 — 18. 9051g

ZG U BION O  k a r tę  m el 
du n k o w ą  N r 178390 na 
nazw isk o  C hrzeszczyk  
J a n . W rocław , Szyszki 
2/3. 9092g

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  w y d an ą  w 
W iszni M ałej i p rz e p u s t­
k ę  fa b ry c z n ą  „A rch im e- 
d es"  n a  nazw isk o  Bianek 
Z ofia . 9105g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
F ed o ro w icz  J a n in a , Z e r- 
n ik i, u l. L ew a 3

9106g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  na n azw isko  
D ąb ro w sk a  A dela

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą  na nazw isko  
w ó jc ik  S tan isław . W roc 
ław . . 9091 g

ZG U BION O  k ą r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
A lek san d ro w icz  G eno ­
w efa. 9074g

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
S a rn o w sk i T a d eu sz  W ro 
cław , P o d w a le  M ikoła j 
sk ie  12. 9075g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
K ow a lska  M aria  W roc­
ław , D ąb ro w sk ieg o  13/3. 

_________  9077g

Z G U BIO N O  zaśw iad cze­
n ie  S łużba  P o lęce n ą  n a ­
zw isko  T e re sa  D udek .

9083g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
F o ry ś  M aria . 2071p

ZG U BIO N O  k a r ty  m e l­
d u n k o w e  n a  nazw isk o  
A leks  i M aria  P rz y b y l­
sk i w y d an e  p rzez  MRN 
w N ysie. 2072p

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w  s ty cz n iu  1952 
r. na n az w isk o  Ć w ik ła  
D an u ta . 2073p

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  w y d an a  
p rzez  W rocław  O bw ód II 
na nazw isk o  U ljasz  Zrizi 
slaw . 2074p

I O K  A l  P

ZG U BION O  k s iążeczk ę  
w o jsk o w ą  n a  nazw isk o  
W rześn iow sk i B ro n is ław  
P G R  L eśn ica  w y d an ą  
p rzez  RK U  O lkusz.

2075P

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  N r 29122 na 
nazw isk o  O sadn ik  ' J a d ­
w iga. W rocław , K azim ie  
rza  W ielk iego  43/1.

8756g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
K łusow a L e o k ad ia . W ro 
c ław , P u g e ta  38/2.

9057g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
N ow ick i Jó zef. W rocław  

9064g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n azw isko  
S zczep an iak  W iesław a 
W rocław  K ośc iu szk i 184 
m . 5. 9065g

SK R A D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  na n a z w i­
sko  S zu lą k o w sk a  Jad w i 
ga. 90S8g

Wieczorowa
Szkła Inżynierska
p rzy jm u je
k a n d y d a tó w
1> ODOBNIE jak  i w la tach  ubieg- 

łych  W ieczorow a Szkoła Inży­
nierska  p rzy  ul. Św ierczew skiego 74 
przyjm uje kandydatów  na  w ydziały: 
m echaniczny, e lektryczny, budow ­
nictw a i chem ii. K andydatów  typo­
w ać w inny zakłady pracy. W aru n ­
kiem przy jęc ia  je s t odbycie conaj- 
m niej dw uletn iej p rak tyk i zaw odo­
w ej na stanow isku technika lub od­
pow iedzialnego pracow nika p ro d u k . 
cji.

Egzamin w stępny  na  W ieczorow ą 
Szkołę Inżynierską obejm uje prace  
pisem ne z m atem atyki, fizyki, che­
mii (dla kandydatów  na  w ydział 
chemii) oraz egzam in ustny  z nauki 
o Polsce i św iecie współczesnym .

N o t a t n ik

♦  D y żu ry  in te rn is ty c z n e  pe łn ić  b ęd ą  
d r j a  17 m a ja  b r. S zp ita l M iejsk i N r 2, 
d n ia  19 m a ja  b r . I I  K lin ik a  C horób  W e­
w n ę trz n y c h  p rz y  u l. P a s te u ra  4.
♦  A rch iw a  ś lą sk ie  w  ś red n io w ieczu  
b ęd ą  te m a tem  o dczy tu , k tó ry  dn ia  16 
bm . n a  p o siedzen iu  n au k o w y m  W rocław  
sk iego  T o w arzy s tw a  M iłośników  H isto ­
r ii w yg łosi m gr. B. T u ro ń . P osiedzen ie  
o d będz ie  się w lo k a lu  In s ty tu tu  H is to rii 
u l. S zew ska 49, sa la  108. P o czą tek  o go­
dz in ie  17.
♦  O no w y ch  d rogach  sy n tez y  zw iąz­
ków  fo sfo ro o rg an iczn y ch  m ów ić będz ie  
n,a 63 p o siedzen iu  n au k o w y m  P o lsk ieg o  
T o w arzy s tw a  C hem icznego  O ddzia ł 
W rocław sk i p ro f. d r  B. B ochw ic . P o sie ­
dzen ie  o d będz ie  się  19 m a ja  w  g m ach u  
C hem ii P o lite c h n ik i, sa la  C hem ii N ie ­
o rg an iczn e j I  p ię tro  o godz. 19.
♦  W ę d ró w k a  b ieg u n ó w  — to  n a s tę p n y  
o dczy t, k tó ry  ju t r o  w  P la n e ta r iu m  n* 
te re n ie  P a rk u  K u ltu ry  w ygłosi d o ce n t 
d r. S tan is ław  C zeligow ski. P o czą tek  o 
godz. 18.
4  U roczystą  ak a d e m ię  z o k az ji D ni 
O św ia ty , K siążk i i P ra sy  o rg an izu je  W o 
jew ó d zk i K o m ite t O b y w a te lsk i D ni O K P  
łączn ie  z W ojew ódzk im  D om em  K u l­
tu ry  ORZZ d n ia  17 m a ja  o godzin ie  15-ej 
w sa li WDK u l. M azow iecka 17. W części 
a r ty s ty c z n e j w y s tą p ią  a r ty śc i O pery  l 
T e a tru  D ram a ty czn e g o  o raz  n a jle p sz e  
zespo ły  św ie tlicow e.
♦  O d p raw a W ojew ódzk iego  K oła  P re ­
leg en tó w  T W P  z u d z ia łem  k ie ro w n ik ó w  
re jo n o w y ch  k ó ł p re le g e n tó w  o dbędz ie  
się  18 bm . o godz. 10-ej w  lo k a lu  p rz y  
u l. O ław sk ie j 10/ 11.
♦  N ow y za rz ąd  Z P A P  w y b ra n y  zo­
s ta ł na w a ln y m  ze b ra n iu  w y b o rczy m , 
k tó re  o dby ło  się  d n ia  6 bm .

P rzy ch o d n ię  sp ec ja lis ty czn ą  n r  8 
o tw ie ra  W ydział Z d ro w ia  P rezy d iu m  
MRN w dn iu  19 bm . o godz. 8.30 na P il-  
czycach  p rzy  u l. T k a c k ie j 12.

§ E ? n m i $ K AZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
W ojew ódzka M aria  W ro 
cław . 9069g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  i z a św iad c ze ­
n ie  toż sam ości n a  nazw i 
sko  S te fa n o w icz  Ja n in a . 
W rocław . 90?0g

ZG U B IO N O  k a r ty  m e l­
d u n k o w e  i le g ity m a c ję  
Z w iązk o w ą n a  n azw isko  
O k u n sk i J a n  i M aria Le 
w an d o w sk  a. 2064p

ZG U BION O  k a r ty  m e l­
d u n k o w e  na nazw isko  
Ś m iga ła  H e n ry k  i Ś m i­
gała  M aria . S ta re  P ie k a ­
ry  pocz ta  L egnica.

2065p

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  na  nazw isko  
R zek ieck a  E leo n o ra  Leg 
n ica . 20SSpZG U BIO N O  k a r tę  m e l­

d u n k o w ą  n a  n azw isko  
N ow ak  A lek san d ra . B ie ­
la n y  W rocław sk ie .
_ 90«8g

z g u b i o n o  m e try k ę  u -
ro d zen ia  w  ję z y k u  cze­
sk im  N r 10112/48 na n a ­
zw isko  B y r tu s  J a n in a  
B ą rb ą rą . 9079g

T/XXIII/20248 P ias tó w  
gm . W isznia M ała po w. 
T rz eb n ica . 9080g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
s łużbow a w y d a n ą  przez 
S zp ita l W ojew ódzk i na: 
nazw isk o  Ś w ią te k  S a lo -1 
m ea. W rocław . 9082g

ZG U BION O  k ą r tę  m e l-1 
d u n k o w ą i p o k w ito w a­
n ie  na dow ód  osob isty  
na nazw isk o  K oziak  Ma-, 
ria . W rocław  W ybrzeże 
K o n rad a  11/5.
    9086g
ZG U BION O  k a r tę  m el-i 
du n k o w ą  n a  n a z w isk o 1 
M azurek  S tan is ław a  W ro 
cław . P o d w a le  M iko ła i- 
sk ie  18/9. 9i07g

ZGUBTONO k a r tę  m e l­
d u nkow a w y d an a  przez  
Z a rzad  M i°isk i L e e r / r a . '  
k s iążk ę  PK O . k s iążkę  
Z w iązku  Z aw odow ego  na 
nazw isk o  F ran c isz ek  Ju  
ia .  2067p

Z A M IEN IĘ  m ieszk an ie  
i2 p o k o je  w  c e n tru m  W ro 
cław la  za podohne z o- 
g ro d em  n a  p rzed m ieś­
ciu , O fe r ty  k ie ro w ać  dla 
„Edwarda** „S łow o P o l- 
Skie“ . 9067g

ZA M IEN IĘ  m a łe  o g ro d ­
n ic tw o  na K arłow icach  
z m ieszk an iem  na do- 
m ek  lub  w illę  z o g ro ­

d e m . (D zieln ica o b o ję t­
na). O fe r ty  pod. „O erod

[n ię tw o “ .____________ 9Q60g
I ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie  
|3 p oko je , k u ch n ia , ła ­
z ien k a  K łodzko  na 2 p o ­
d o je . k u ch n ia  W rocław . 
'W iadom ość: W rocław ,
P io tra  S k arg i 3/4 „ P ra -  
sa “ M icha lsk i. 9Q5Gg

ZA M IEN IĘ p ię k n e  cz te- 
ro o o k o io w e m ieszk an ie  
w illow e  w  G dań sk u , 
k u ch n ia , w ygody , garaż , 
ogród  na p o d o b n e  W roc­
ław . O fe r ty  ,,S łow o“ nod 
..Akademia**. 9136g

ZA M IEN IE 2 po k o je , a l­
k ow a. w y g o d y  ś ró d m ie ­
śc ie  W rocław  n a  2 pok o ­
je  C zęstochow a. O ferty  

S łow o" W rocław , nod 
Częstochowa**. 9085g

ZG U BION O  k a r tę  m el- ROZNTE
d u n k o w ą  na  n az w isk o  w ~ 5 » o rV ? n  n-Tiii n™ 
W cisło C ecy lia  u ro d zo - ”  NO,CY..z .!? na ,b m . 
na 1.10.1927 r. w  Z u k li-
n ie zam ieszk a łe ! o b ec ­
n ie  w  .Teleniei G órze ul. 
M orc inka  10 m . 2.

220G3p

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
D w orak  Ig n acy  w>or»_ 
*aw. ___________9086g
ZG U BION O  le s ł ty m a c ie  
Z S P  na n azw isko  M isiak 
Z enon . W rocław . 
____________________ 90R3P

ZGUBTONO le g ity m ac je  
K rw io d aw stw a  N r 31? 
n a  nazw isk o  S zew czyk 
W ładysław . 9061g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n azw isko  
T c h ó rzew sk i W acław . 
S lizów  gm . D ziadow a 
K łoda pow , Syców .
 _______________ 9087g
Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  nazw isko  
G a je w sk a  K a ta rz y n a .

9093g

ZG U BION O  k * rte  m e l­
du n k o w ą  o raz  k s ia /ecz - 
ke zw ia7kow ą w y d an a  
p rzez  ZZS na nazw isko  
G allos T adeusz .

2070p

na u l. P o n ia to w sk ie g o  
p ozostaw iono  teczke  z 

p ro je k ta m i szko lnym i. 
U czciw ego zn a lazcę  p ro  
szę o zw ro t p ro je k tó w  
za w y n ag ro d zen iem . 
W r oclaw . u l. N e h rin sa  
1/12. 9054g

ZG IN ĘŁA  m łoda suczka 
w ilczek , s ie rść  d ługa , o- 
gon puazysty . obroża 
o rzew ia zan a  je s t  g u m ­
ka. g rz b ie t cza rn y . Ł a ­
skaw ego  7.na*azcę w ^ n a  
Trod^e, W rocłąw , K ościu  
szki 32/16. 91?3g

W O I  V P  P O S A D Y
P O T R ZEB N A  pom oc do 
m ow ą. w a ru n k i dob^e 
Z g łoszen ia W ałb rzych , 
R y ce rsk a  3/3. 2063p

POM OC dom ow a za raz  
p rz y jm ie  m łode m a ł­
żeństw o , a d re s  w skaże  
„S łow o’'. 2Q69p

PO TRZEBN A  dochodzą 
r*a na 4 god?<ny d z ienn ie  
W rocław . O lszew sk iego  
89 m . 6. 9055g

PO TRZEBN A  od za raz 
s ta rsza  pom oc dom ow a. 
P p fe re n r ie . WrO"»aw. 
S ta jin a  79/1, 9Q62g

TEATHY
PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 18. — 

„ C y ru lik  sew ilsk i" .
P O L SK I — godz. 19. — „C złow iek  z k a -  

rabinem**.
K A M ERA LN Y  — godz. 19 — ,,S luby  p a -

nieńskie**.
M ŁODEGO W IDZA -  godz.18 -  „W odę- 

w il w arszawski** (zam k n .l

WYSTAWY
h a l a  LUDOWA — ..P ie rw szo m a jo w a 

w ystaw a  plastyki**
TEREN Y  WYSTAW OW E „ B "  -  „K siąż ­

k a  — T w ój Przyjaciel**.
KLUB T .P P .-R , — R ynek  8 — „1 M aja 

w  ZSRR — św tetem  p racy  1 pokolu**. 
Z. P  A. P. — ul. S ta lin g rad z k a  26 — R y­

su n k i a r t .-p la s ty k ó w  o k r . Wrocław**. 
M IEJSK A  BIBLIO TEK A  PU BLICZN A  
k i \ a  yneł£ ^  ~  »’* M aja w literaturze**.

8LĄ SK  — ul Ś w ierczew sk iego  61 —
.,M ały  partyzant** (czesk.), godz. 16, 18 
i 20.

W AHS7AW A — u l F re d ry  n r  18 —
..Sumienie** (czesk ). godz 16. 18 1 20. 

PR ZO D O W N IK  — ul< P rzo d o w n ik ó w  
P racy  — „ T ró jk a  trefl** (czesk.), godz.
17 1 19.15.

SCALA — u lica  M lko ła la  nr. 27 —
..Na arenie** (radz  ), godz 16. 18 1 20 . 

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — ..P o ­
g rom ca a tam ana*4 (radz.) godz. 17 i 19. 

POLON IA  — ul Ż e rom sk iego  n r  63 — 
„ C y rk “ , (radz.), godz. 16, 18 i 20.15. 

PIO N IER — ul S ta lin a  n r 71 —
„M oje uniw ersytety** (radz.), godz. 16.
18 i 20.

TĘCZA — ul. K ośc iuszk i n r 177 — ,,Z a - 
sadzka** (czesk.), godz. 16, 18 i 20. 

DW ORCOW E — D w orzec GłOwriy 
„R o z m aito śc i” godz 16, 17, 18, 19. 20. 
21. 22, 23

FAMA — P sie  P o le  — „S za lony  lotnik*1 
( r a d z ), godz. 18 1 20 

RO BO TN IK  — „O sta tn ia  n o c"  ( r a d z ) ,  
godz. 17 i 19.

LETN IE — „K w ia t miłości** (radz.) — 
godz. 20.

★
OGROD ZOOLOGICZNY — ul. W rób­

lew sk iego  1 — o tw a rty  od godz 9 —
18.

CYRK — Pl. G ru n w a ld zk i — godz. 19.30-4 
y C y rk  w czora j i dziś**, "



Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

1 1 /  U B IE G Ł Ą -n ie d z ie lą  odbyło  
się w e  W roc ła w iu  o fic ja lne  

o tw a rc ie  tegorocznego sezonu  w io ś­
larsk iego .

N a zd jęc iu : osada w iośla rska , 
k tó ra  bra ła  u d zia ł w  d e fila d zie  je ­
d n o s te k  p ływ a ją cy ch .

fo t. J. K a lisz

Trójmecz
lekkoatletyczny
' ] \ A  W SZ Y ST K IC H  stad io n ach  

w ro c ław sk ic h  p rzep ro w ad zo n e  
zo s tan ą  w  n iedzie lę  ogólnopolskie 
lek k o a tle ty czn e  zaw ody k o resp o n ­
d en cy jn e . W  ram ach  te j im prezy  
odbędzie  się n a  s tad ion ie  G w ard ii 
tró jm ec z  lek k o a tle ty czn y  pom iędzy 
G w a rd ią  P rzem y śl, K o le ja rzem  T o­
r u ń  i G w ard ią  W rocław .

G ospodarze  w  se 
jgO zonie zim ow ym  ro

(ĘiJ? zeg ra li jed n o  spo t-
k an ie  ze sw ym  
im ien n ik iem  w  
P rz em y ślu  w  h a li 
k ry te j, d o znając  
p o rażk i. T ró jm ecz 
n ied z ie ln y  będzie 
w ięc rew an żem  c -  
b u  zespołów . 

P on iew aż  w szy stk ie  trzy  d ru ży n y  
p o s ia d a ją  w  sw ych szeregach  do­
b ry c h  zaw odników , w sp o m n ian a  
im p reza  zapow iada się ciekaw ie. W 
G w ard ii w roc ław sk ie j s ta r tu ją  
m . in .: L ip iec, B u rk a , G iżelew ski, 
G órski, A dam iec, A n tczak  i  M a­
łecki. P o czą tek  tró jm ec zu  o godz. 
15-ej. (Hen)

Otwarcie cboiu kadry
k o s zy k ó w k i m ęsk ie j
W  O LIW IE ro zp o czą ł s ię  obóz k a d ry  

n a ro d o w e j k o szy k ó w k i m ę sk ie j. 
N a obozie, k tó ry  trw a ć  będz ie  do d n ia  

6 lipca  b r . p rz e b y w a  18 n a j le p sz y c h  z a ­
w od n ik ó w  p o lsk ic h , w y ło n io n y c h  po III 
k o n tro ln y m  tu r n ie ju  k o szy k ó w k i w  W ar 
szaw ie.

Są to : A p p e n h e im e r , L e lonk iew icz , 
P le re n g a , W ojtow icz  (G dańsk), B ędków  
sk i, D ąb row sk i, P a c u ła , W ężyk (P oz­
n ań ), K am iń sk i, Z a g ó rsk i, Z ło tk ie w icz  
(W arszaw a), K w apisz, M ac ie jew sk i. Ż y ­
liń sk i (Łódź).

K ie ro w n ik iem  obozu je s t  K u d e lsk i. 
F u n k c je  tre n e ró w  p e łn ią  M aleszew sk i 
1 P a trz y k ą t.  P o n ad to  n a  obozie je s t  s ta ­
ły  le k a rz  d r  G łażew sk i.

Trzecie wojewódzkie eliminacje
modeli latających we Wrocławiu

U dział w  im p re z ie  b io rą  m o d ela ­
rze  L ig i L o tn iczej, M łodzieżow ego 
D om u K u ltu ry  o raz  D om u H a rc e ­
rza. P rz y ja d ą  też zaw odnicy  z J e ­
len ie j G óry, W ałbrzycha, K łodzka, 
L egnicy , Św idn icy , O leśn icy  i L w ów  
k a  Śląskiego.

P y ta m y  o rg an iza to ra  zaw odów  
Z d z isław a  P ak ie lew icza , ja k ie  m o­
d e le  będ ą  s ta rto w ać?

— W iele ty p ó w  — odpow iedział 
—  m. in . m odele  szybow ców  szkol­
n ych , k ad łubow ych , m odele s iln ik o -
ve, w olno la ta ją c e  i na  uw ięzi, ak ro  

b acy jn e  n a  w ędce (Jack o w iak a  z 
B ystrzycy), gum ów ki i w o dnop ła ty .

— Ja k ie  p rzew id u jec ie  w ynik i?
—  Być  m oże —  odparł kol. P a-

kielew icz, że padnie k ilka rekor­
dów  krajow ych. N ie w ykluczony  
jest rów nież rekord m iędzynaro­
dowy. Przede w szystk im  liczym y  
na w odnoplat Stefana R óżyckie­
go z W rocławia. Startuje on poza 
tym  z m odelem  szybkościow ym  
na u\yięzi. W ielką atrakcją bęćŁą 
latające m odele redukcyjne S te ­
fana Bom bola, który zaprezentu­
je  też w ielk i m odel bezogonow ea. 
G ru p a  w ro c ław sk ic h  w yczy n o w ­

ców L L  w y s ta r tu je  ze sw ym i szyb­
kościow cam i. P ach u ca , P u k a  i D u ­
sza o raz  in n i w ro c ław ian ie  p o każą  
w ie le  now ych  pom ysłów .

—  K to  je s t n a js iln ie jszy m  ry w a ­
lem  w ro c ław sk ich  m odelarzy?

— Chyba Jelen ia  Góra —  odpo­
w iedział kol. Zdzisław . — M oim ży ­
czeniem  jest, byśm y m ieli jak  n a j­
w iększą konkurencję.

—  Czy będziecie  s ta r to w a ć  bez

Mistrz Polski 
Szwendrowski
^na fo rz e  S ta d io n u  
(O lim p i js k ie g o
h V /IIŁ O S N IC Y  żużlu  w e W rocła- 
U V J w ;u  n ;e m og ą  n a rz e k a ć  na  
b ra k  im p re z  w  te j gałęzi sportu . 
JDzięki p rzy d z ie len iu  d ru ży n y  
C W K S -u  do naszego  m iasta , w  b ie ­
lą c y m  sezonie le tn im  będziem y m ie 
7(i jeszcze w ięcej zaw odów  niż w  
ijoku ubiegłym .

P o lsk i Z w iązek  
iM otorowy z lik w i- 
d b w a ł ligę żużlo- 
w)ą,. gdyż u w aża ł, T f w  
ż e  w  ra m a c h  je j 
o d b y w a  się za d u -  M . / j  
żo. sp o tk a ń . D ecy- /  
zjia ta  zos ta ła  .spo- #
w o d o w an a  tro sk ą  
o  drogocenny  
sp rzę t. T ym czasem  
m im o  z lik w id o w a- 

niai lig i poszczególne zespoły  roz­
g ry w a ją  p ra w ie  co n iedzie lę  to w a ­
rzy sk ie , w zg lędn ie  m istrzow sk ie  
m ecze.

IJa leży  p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
w szy stk ie  te  sp o tk a n ia  u ję te  są  w  
k a le n d a rz y k u  PZM ot.

•  *  *

J A K  ju ż  p o d aw aliśm y  w  dn iu  
ju trz e jsz y m  o godz. 11 p rzed  

p o łu d n iem  odbędzie  się na  S tad io ­
n ie  O lim p ijsk im  c iek aw y  m ecz żuż­
lowcy pom iędzy  re p re z e n ta c ją  zrze­
sz en ia  O gniw o i n a jlep szą  d ru ży n ą  
w  k r a ju  —  m iejscow ym  C W K S-em .

W ojsk o w i w  rozeg ran y ch  osta tn io  
dw&ch sp o tk a n ia ch  w y k aza li b a r ­
dzo d o b rą  fo rm ę i udow odnili, że 
są  n a jp o w ażn ie jszy m  k a n d y d a te m  
do ty tu łu  m is trza  Po lsk i.

W  n iedzie lnym  sp o tk a n iu  dojdzie  
do . szeregu  c iekaw ych  po jedynków .

W  zespole gości startow ać b ę­
dzie m istrz Polski Szwendrowski 
oraz Próchniak, K rajew ski, P u- 
pcr, Salw a i Owczarek.

CWKS przeciw staw i im  w y ­
rów naną szóstkę zawodników. 
B arw  tego klubu bronią: Suchec­
ki, K rakow iak, Poukart, W różyń- 
ski, Sm oczyk i Kołeczek.

Przedsprzedaż b iletów  odbyw a  
się w  Dom u K siążki. (Hen)

w zg lęd u  n a  pogodę? —  py tam y .
—  O rg an iza to r  zaw odów  uśm iech ­

n ą ł  się ch y trze  i  odpow iedział:
—  M y m am y um ow ę z P IM -em . 

O ni ju ż  n am  w y k o m b in u ją  pogodę 
„na  sto  dw a". W  raz ie  gdyby  lało , 
u lew ę  przeczekam y.

A pow iedźcie nam  jeszcze, co 
będzie z m odelam i, które uzyska­
ją pierw sze lokaty. M odelarze 
w raz z m odelam i pojadą na X VII 
ogólnopolskie zaw ody, które od­
będą się na początku lipca w  Ł o­
d z i
P o zo sta je  n a m  ty lk o  życzyć po­

m y śln y ch  w ia tró w  m odelarzom  w o­
jew ó d z tw a  w rocław sk iego . (Zaj)

W a l^ y  W ąyóbba ma

Muzeum G ie n i

„Mała olimpiada
P o litec h n ik i
K OŁO sp o rto w e A Z S -u  p rzy  

P o litech n ice  o rg an izu je  w  
d n ia c h  od 17 do 25 bm . zaw ody  m ię ­
dzyw ydzia łow e pod n azw ą „M ała 
o lim p iad a  spo rtow a".

W  ram ach  te j im  
p rezy  zo stan ą  ro ­
zeg ran e  k o n k u re n ­
c je  w  n a s tę p u ją ­
cych dyscyp linach  
sp o rtow ych : w  lek  
k o a tle ty ce , p ły w a ­
n iu , koszyków ce, 
s ia tków ce, piłce 
nożnej, s trze lan iu , 
k o la rs tw ie  i  te n i­
sie sto łow ym .

W  dn iu  dzisie jszym  o godz. 20 na  
p ły w a ln i p rzy  ul. T e a tra ln e j odbędą 
się zaw ody  p ływ ack ie . Ju tro  o go­
dzin ie  10 ra n o  p rzep ro w ad zo n e  zo­
s ta n ą  zaw ody  strze leck ie .

W d n iach  24 i 25 bm . od b ę­
dą  się k o n k u re n c je  lek k o a tle ty czn e  
i f in a ły  sp o tk a ń  koszyków ki o raz 
sia tk ó w k i. (Hen)

Są  p odobn ież na św iecie  ta k  
zw a n e  fila te liśc i, czy li faceci, k tó ­
re zb ie ra ją  m a rk i pocztow e. Po 
kiego ciorta  nie w iadom o  — n e r ­
w o w e  słabość m a ją  tak ie .

In n i zn o w u  sk ła d a ją  p u d e łka  od 
papierosów  i za p a łek , a ta kże  sa ­
m o stare b ile ta  tra m w a jo w e .

Jeże li się rozchodzi o G ienie, to 
ona ty ż  je s t n iena jgorsza  fila te -  
l is tka , n erw o w o  zb iera  ta k  zw ane  
a n ty k i.

Cała p iw n ica  je s t tego pełna. I 
cóż m y  ta m  w id z iem . J e s t w ie ­
d eń sk ie  w y p la ta n e  krzes ło  bez  po ­
ręczy  z  d z iu ra w em  siedzen iem , ale 
za to  z jed n ą  całą nogą, je s t  m o ź ­
d zie rz p ę k n ię ty  od sam ego spodu  
zn a jd u je  się k o m p le t a lu m in io ­
w y c h  garnków , ka żd en  z  trzem a  
co n a jm n ie j d z iu ra m i, f ig u ru je  
sp rężyn a  od m ateraca , pó łto re j m o ­
s ię żn e j k la m k i, zn a jd u je  się spory  
szy ld  z cy n k o w a n e j b lachy  z  a r­
ty s ty c zn ie  g ra w ero w a n em  n a p i­
sem : „klucz u  s t r ó ż a B o g a t o  ta k ­
że  sam o p rzed sta w ia  się zb ió r s ta -  
ro ży tn y c h  n u m ero w a n ych  m edali 
od jednego  do tysiąca , a na  k a r ­
dem , oprócz n u m e r u  i d z iu rk i, o d ­
czy tać m ożna  napis: „szatnia ś liz ­
g a w k i w  O grodzie Sask im ".

W sz y s tk o  to są h isto ryczn e  pa ­
m ią tk i z  d z ie jó w  n a sze j rodziny. 
Na w ę g lu  cały ten  m a jd a n  sp o czy­
w a  i m a  tę  w łasność, że ja k  się 
ru s zy  chociaż k a w a łe k  w ęgla , 
w s zy s tk ie  a n ty k i  lecą n a m  na łeb  
i zaw a la ją  na am en  d rzw i ta k , że  
w y ch o d zi się na jczęśc ie j o k ie n ­
k iem . A le  G ienia  n ie  daje nic z 
tego k o m p le tu  w y rzu c ić  poniew aż, 
że  ta k  zw a n a  fa la  w sp o m n ień  je j  
na  to nie pozw ala.

W spom nien ia  są fa k ty c zn ie  nie  
w ąskie .

Te  w ied e ń sk ie  w y p la ta n e  krzesło  
straciło  tr z y  nogi dw adzieśc ia  lat 
te m u  nazad  ja k  G ienia  na niego  
w eszła , że b y  anioła popraw ić na

N A  zd jęc iu : fra g m e n t m eczu  p ił­
karsk ieg o  rozegranego p o ­

m ię d zy  C W K S  W arszaw a  a W łó­
k n ia rzem  Ł ódź o P uchar Z lo tu  
M łodych  P rzodow ników .

C A F  — fo t. N ow osie lsk i

—  No sw o ją  pracę... w  k n a jp ie !
O bruszy ł się, s trząsa jąc  n iec ie rp liw ie  popiół z pap ierosa .
— E, tam ! T ak ą  pracę!!! —
— No, to czego je j p an  n ie  rzuci?
—  M ów iłem  ju ż  raz! —  ro zd rażn ił się — a  z czego by m  

żył?
B asia  p rzy g ląd a ła  m u  się złośliw ie.
—  W ie p an  co? J a  to  p a n a  p o ró w n u ję  ja k b y  to  p o w ie­

dzieć? No, no... do złodzieja!
— Z łodzieja?! —  o b u rzy ł się na  dobre. —  A  czyż ja  

ko m u  co u k rad łem ?!
—  N iech się p a n  n ie  obraża... ale., .n ap raw d ę  do zło­

dz ie ja  —  i w idząc  jego  ru c h  rę k ą  c iąg n ę ła  d a le j:
—  No, bo ta k :  skończy ł p a n  stud ia , o trzy m ał p an  d y ­

p lom  m ag is tra , je s t p an  za tem  p rzy g o to w an y  do p ra c  
nauko w y ch , a pan... lud z i tru je ?  —  zach icho ta ła .

— P an n o  B asiu! —  zd en e rw o w ał się k n a jp ia rz .
— Czy czesne — n ie  d aw a ła  sobie  p rzerw ać  B asia, 

k tó re  p an , p rzypuśćm y , n a w e t b a rd zo  re g u la rn ie  p łaci, 
po k ry w a ło  kosz ty  p a n a  w yksz ta łcen ia?  Nie!

N iech  p an  n ie  m yśli, że je s te m  ta k a  ju ż  zupełn ie  g łu ­
p ia  i  niczego n ie  rozum iem , choć an i n a  u n iw ersy tec ie  
an i n a w e t w  w ie lk im  m ieśc ie  n ie  b y ła m  —  dodała , w i­
dząc, że R ogaysk i lekcew ażąco  k iw a  ręk ą .

— Przecież  p rofesorow ie , la b o ra to ria , m a te ria ł, u trz y ­
m a n ie  uczelni, to  w szystko  b ard zo  dużo kosz tu je .

A  k to  do tego dop łaca? P ań stw o . K to  w ięc  p a n u  po ­
życzył n a  stud ia? ... P ań stw o ! —  w y k rzy k n ę ła  tr iu m fu ­
jąco.

— J a k  to pożyczył? J a  żadnego  s ty p e n d iu m  n ie  b r a ­
łem .

—  No pożyczył! —  u p ie ra ła  się dziew czyna —  bo, 
bo je ś li  pań stw o  dop łacało  do p ań sk ich  stud iów , to 
m yśla ło , że p a n  uczciw ie odda to  sw o ją  p racą , że b ę ­
dzie p an  naukow cem , czy nauczy c ie lem  w  szkołach, czy 
też, no  bo ja  w iem  czym , ale w  sw oje j dziedzinie.

—  N a p rz y k ła d  ja k b y  się p an  tu  u  n a s  przydał!!! M y 
tu  w szyscy  z b ra k u  fachow ców , bez w y k sz ta łcen ia  p ra ­
cu jem y , p ro feso r n a m  dokucza ja k  m oże, a ty m czasem  
pan... — p rze rw a ła  p y ta jąc  — No i co? N ie m a m  rac ji?  
P a n  u k ra d ł, bo p an  pozyczał, n ie  m a jąc  z a m ia ru  o d ­
daw ania!!!

R ogaysk i w ił się w ściek ły  na  krześle . N ie spodziew ał

S T E F A N  Ł O S

S K A R B  
P U S Z C Z Y  =
się  usłyszeć tak iego  k az a n ia  od te j  c ichej, sk ro m n ej 
dziew czyny.

—  P an n o  B asiu! w y b u ch n ą ł — to  ju ż  za w iele! Co też 
p a n i za b zd u ry  plecie!?

D ziew czyna n ie  d a ła  się zbić z tro p u  i ■upierała się 
p rzy  sw oim .

—  No to  d laczego n ie  je s t  p an  n a  p rzy k ład , a sy s te n ­
tem ? R ogaysk i o d su n ą ł g w ałto w n ie  k rzesło  na  k tó ry m  
siedział, w s ta ł i  zaczął szerok im i k ro k a m i m io tać  się 
po  pokoju .

—  D laczego?! D laczego?!
S tan ą ł, p rzech y lił się k u  n ie j z je d n ą  rę k ą  w  k ieszen i, 

d ru g ą  zaś w y m ach u jąc  w  pow ietrzu .
—  A dlatego , że ta  m izern a  p e n s ja  asy sten ta  m n ie  b y  

n a w e t n a  pap ie ro sy  n ie  w y s ta rcz y ła !  No, dlatego...
B asi to n ie  przekonało .
—  Eee... p an  J a n e k  też  p a li i  to  o w ie le  za dużo, a  j a ­

k o ś m u n a  w szystko  w ysta rcza .
R ogaysk i p rz ty k n ą ł lekcew ażąco  palcam i.
—  T en  ch u ch rak , k tó ry  siedzi w ciąż p rzy  m ik ro sk o ­

pie? —  w zruszy ł ram io n am i. —  A  n a  co je m u  p ien iądze?
B asia  n ie  u stępow ała .
—  No, to  po co p a n  k ończy ł u n iw e rsy te t?  P o  co p a n  

in n y m  m iejsce  zab iera ł?
N ie fo rtu n n y  b iolog ju ż  u s ta  o tw orzył, chcąc odpow ie­

dzieć, gdy n ag le  d rzw i się o tw orzy ły  i w p ad ł p rzez  n ie 
zadyszany  W iśniew ski.

—  Je s t  p rofesor!?  —  rzucił od w ejścia .
—  W yszedł. A  co się sta ło? — zan iepoko iła  się B asia, 

podb ieg a jąc  do ojca.
W iśn iew sk i g łęboko o d e tch n ą ł i  nag lił:

—  P rę d k o ! S zukaj go! P o g an in  róg  strac ił!  Jeszcze 
n ie  w iem y  czego... — o b ja śn ia ł u ry w a n y m i zdan iam i. 
M usi pob ili się z P liszem ... a le  te ra z  łeb  ca ły  w  ropie  
i  ro b ak i, a tu  w e te ry n ia rza  n ie  m a, bo p o jech a ł n iepo- 
łom ick ie  żu b ry  w  góry  przew ozić.

O d sap n ą ł i kończył.
—  To ja  do p rofesora ... z a ra  trz a  jechać. Z ara ! Już!
B asia  w ybieg ła . W iśn iew sk i sp o jrza ł p rze lo tn ie  n a

sto jącego  m ężczyznę, ale n ie  w ita ją c  się, an i żegnając , 
w yszed ł w  ślad  za córką.

R ogaysk i chw ilę  s ta ł w  m iejscu , w reszcie  w y ją ł p a ­
p ierośn icę , p rz ty k n ą ł s re b rn ą  zapaln iczk ą  i zac iąga jąc  
się dym em , w olno  z godnością w  ru ch ach , przekroczy ł 
p ró g  drzw i, w iod ący ch  n a  k o ry ta rz .

R O Z D Z IA Ł  X.
P  R O FE SO R  m k n ą ł n a  m o to rze  p e łn y m  gazem . W ia- 

dom ość o w y p ad k u  P o g an in a  zan iepokoiła  go. N a r a ­
zie n ie  w iedzia ł n aw et, ja k  ra to w ać  b iednego  zw ierzaka, 

a le  żona, trzęsąc a  się te ra z  z ty łu  n a  siodełku, w iozła 
n a  w szelk i w y p a d e k  ap teczkę  ze w szy stk im  tym , co m o­
gło być p rzy d a tn e .

Z aw sze  spoko jna  i  o p an o w an a  Ju s to w a  b y ła  w  tak ich  
nag ły ch  w y p ad k ac h  n a jlep szą  asy sten tk ą , k tó re j ra d  
i  uw ag  m ąż ch ę tn ie  słuchał, to też  i  te ra z  o d erw ał ją  od 
o p raco w y w an y ch  m chów  i w sad z ił n a  m otocykl, n a  k tó ­
ry m  ju ż  n ie raz  odbyw ali d ług ie  w ycieczki. W iśn iew ski 
w cześn iej d o jech a ł n a  row erze  i te ra z  oczek iw ał ich  
p rzy  w ejśc iu  do reze rw a tu .

— Stoi, bes tia , b lisko  — z a ra p o r to w a ł — m ożna go 
dobrze obejrzeć.

W spięli się n a  ogrodzenie. Ż u b r c iem n ia ł k ilk a  k ro ­
k ó w  p rzed  n im i w ielk i, ja k  zw ykle  w sp an ia ły , m im o 
iż  znać było  n a  n im  ślad y  ja k ic h ś  p rze jść  i przygód.

Ł eb  trzy m a ł n isko, coraz  to  p o trząsa jąc  n im , lecz n ie  
groźn ie  i w ojow niczo, ja k  zazw yczaj, ty lk o  ja k b y  bo ­
leśn ie  i  b ezradn ie .

Je d e n  róg  ste rcza ł w śród  kudłów , na  m iejscu  d ru g ie ­
go c iem n ia ła  p lam a, w około  k tó re j m igały  w  słońcu ro je  
z łow rogich  m uch . P o tężny  zw ierz cierp ia ł, grzeb ie tem  
ta rg a ły  d rg aw k i, zm ierzw iona, obw isła  b roda chw iała  
się nerw ow o, p rzez  z ap ad n ię te  boki p rzeb iegał dreszcz.

(D. c. n.)

choince. Ile ra zy  się tera z na  ta 
ru in ę  sp o jrzy , łza m i się za lew a , że 
w ten cza s m łoda  była.

N a te j m o się żn e j zn o w u ż sp rę ­
ży n ie  nasz M aciuś się pow iesił. Za  
m yszą  w sk o c zy ł w  m a terac  i ta k  
k o jfn ą ł. T y lk o  ta  sp rężyn a  ja ko  
h isto ryczna  p a m ią tka  po te m  kocie  
na m  się została.

K o m p le t a lu m in io w ych  g a rn k ó w  
postrza ł z  a rm a ty  o trzy m a ł p o d ­
czas oblężen ia  W arszaw y . D latego  
tr zy m a  go G ienia na p a m ią tk ie , b o ­
m ow i, co b y  to było , ja k b y  w te n ­
czas z  k u c h n i n ie u c iek ła  i ja k b y  
ją  w  głow ę, a n ie w  te  g arnk i ta  
a rm ata  strze liła . P a m ią tka  gotow a!

P odm uch  ze rw a ł w ten c za s szy ld  
z ob ika c ji na p o d w ó rzu  i d la tego  
schow ała  go G en iuchna  do m u ­
zeum .

Te zn o w u ż  m iedziane  n u m e r k a  
chcia łem  k ied yś  sprzedać śm iecia -  
rzow i, ale G ienia  odebrała je  i o* 
b yd w o m  n a m  pognała  kota.

Ż e b y m  ja  ciebie  —  m ó w i —; 
śm ieciarzow i n ie  sprzedała , to je s t  
pa m ią tka  po w u ju  W ę ży k u , k tó -  
ren  przed  ja p o ń sk ą  w o jn ą  szatn ie  
na ślizgaw ce dzierżaw ił... i  lu n u ­
m erka  do p iw n icy .

M oździerz zn o w u ż  rozleciał się, 
ja k  m a łżo n ka  m u szk a tu lo w ą  ga ł-  
kie  w  n iem  tłu k ła . Z a  m ocno  
tłu c zk ie m  w  niego rąbła i p ęk ł na  
dw ie  po łow y, a ona m ów i:

—  To zn a k , k to ś  u m rze  w  ro* 
dżin ie .

F a k tyczn ie , c io tka  S k u b is ze w sk a  
nasz osierociła  rów no  w  półtora  
ro k u  po te m  zdarzen iu . — G ienia  
m oździerz do zb iorów !

W ten  deseń  pow sta ło  to nasze  
m u zeu m . G odzinę trzeba  b y  w y li ­
czać w s zy s tk ie  rza d k ie  okazy , co 
się ta m  zna jd u ją . A le  na jp ierw sze  
m iejsce  za jm u je  „atom ów ka". Z  
tą a to m ó w k ą  to było  zno iauż tak . 
S ąsiad k ie  m am y przez ścianę n ie ­
ja ka  panią M elon.

O tóż w ięc  do te j pani p rzyszła  ra z  
je j  zn a jo m a  n a zw isk iem  M ucha i z  
m iejsca  zaczęła ją  sztorcow ać, o 
co, deta liczn ie  n ie  w iem . D osyć na  
tem , że pani M elon w y słu ch a ła  
p rze m o w y  pan i M uchy, a  po tem  
łap w a zo n ik  z  ko m o d y  i lu  n ie m  
w  panią M uchę.

W tenczas pani M ucha złapa ła  za  
teb o re t i trza sk  n ie m  panią M e­
lon z w ierzchu . Na to pan i M elon  
ze rw a ła  ze śc iany ła n sza ft pod ty ­
tu łem  „w cichą noc księżyco w ą "  i 
la k  p rzyp a ko w d la  ń lem  pani M u ­
sze. że aż je j  łeb  na  drugie stronę  
przełazi.

W tenczas pan i M ucha puściła  w  
panią M ęłon  „a to m ó w k ie ", To zn a ­

czy, że  złapała  m a szy n k ie  do s ie k a ­
nia m ięsa  za korbę  i d a w a j ją  sobie  
nad głow ą w  p o w ie trzu  przekręcać. 
K ręciła  ta k  tą m a szy n k ą  z  p ięć  
m in u t, że a ż p o w ie trze  w arczało, 
a po tem  ja k  nie  puśc i w  panią  
M elon.

Ja p rzy  tem  b y łem , bo ja k  raz  
p rzysz łem  do pani M elon octu  po­
życzyć , to  ja k  w id zę  co sie robi, 
m ia łem  jeszcze ty le  zm y s ło w e j  
przytom ności, że w  o s ta tn ie j m in u ­
cie w sk o c zy łe m  pod stół. J a k ie m  
w y sze d ł nazad, patrzę, że pani 
M elon leży  na  podłodze, a z  pan i 
M uchy n i śladu n i popiołu.

No to m yś lę  sobie trzeba  się  
p rze jść  do m ilic ji, a ta kże  sam o  
akt^ ze jścia  p rzygo tow ać i plac na  
B ródnie zam ów ić, bo je że li o trz y ­
m ała  „a to m ó w k ą ", w  charakterze  
zim nego  tru p a  łeży. J u ż  chce w y ­
chodzić do kom isaria tu , a tu  pan i 
M elon k r zy c zy  z podłogi:

— Panie W ątróbka , ganiaj pan  
te  cholere! — Bo się pokazało,
„a to m ó w k a " przelecia ła  o dw a  
pałce nad  głow ą pan i M elon i t y l ­
ko pod m u ch  ją  przew rócił.

Za to w  n asze j ścianie była  d z iu ­
ra na w y lo t. P atrzę , a G eniuchna  
przez n ią  zagląda i k rzyczy , że „a- 
to m ó w k a "  sza fę  u  nas w  drobny  
m a k  rozbebeszyła . Z a  karę i na 
p a m ią tkę  za b ra liśm y  „a to m ó w k ie" 
do m u zeu m , bo m ięsa  na n ie j k r ę ­
cić n ie m ożna  — popsuta .

J a k  żem  teraz p rzeczy ta ł o zb ió r­
ce ta k  zw anego  n ieżelaznego  że la ­
stw a , m ó w ię  do G ieni, trzeba  obo­
w ią zko w o  nasze zb iory  opylić! bo  
m iedź , m osiądz, cyna, o łów  i te m u  
podobne są kon ieczn ie  p o trzebne  
dla S ześcio letn iego  P lanu.

A le  G ien iuchna  n ie  chciała się  
zgodzić, ty lk o  się za lew a ła  łza m y , że  
nie m a  s iły  rozstać  się ze  sw o im i  
p a m ią tka m i.

W tenczas n ie  m ia łem  innego  
w yjśc ia , ty lk o  zm u szo n y  b y łem  o- 
pędzlow ać te zb io ry  n ielega ln ie , 
to  zn a c zy  u śp iw szy  czu jn o ść  m a ł­
żonk i. T y le  tego było , i<e za fo rsę  
o trzym a n ą  w  zb io rn icy  n ie że la z­
nego że la stw a  k u p iłe m  G ieni w y -  
ży m a czk ie . J a k  ją  zobaczyła , zn o ­
w u ż  za la ła  się łza m y  ze  szczęścia.

N ie ty lk o  ju ż  n ie  g rym asiła , ale  
w łasnoręczn ie  zan iosła  na p u n k t  
sk u p u  tłu c ze k  od tego m oździerza . 
Jest w łaścic ie lką  n o w e j w y ży m a c z ­
ki, a m u ze u m  posiada w  da lszem  
ciągu, ty lk o  że  m n ie jsze , z  lep szych  
okazów  zosta ło  je j  się krze se łko  z 
jed n ą  nogą i „ a tom ów ka", bo ja ';o  
że ła zna  do n ieże laznego  że la stw a  
nie  na leży . W IE C H
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PREN UM ERA TA  z p rzesy łk a  pocztow a m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13 50 zł p ó łroczn ie  27 — zl, roczn ie  54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p laców k i poczt oraz  P PK  ..RU CH ", K onto  vril/1382

Początek zawodów 
w niedzielę o godzinie 10-ej
W NIEDZIELĘ o godz. 10 rano na lotnisku Długa W ieś (Baskarow i- 

ce) obok W rocławia (dojazd autobusem  z przystanku szóstki i ósem  
ki do Zakrzowa) odbędą się  zawody m odeli latających.
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